
Korzystne ceny
i atrakcyjne towary
»

dla dostawców nadwyżek zbóż 
Konranikat Ministerstwa Skupu

W  powiatach, które wykona­
ły plan obowiązkowych dostaw 
zbóż co najmniej w 90 proc.
I zostały zwolniona *  obowiązku 
pobierania miarek i odsypów, 
będzie wprowadzony rynkowy 
»kup zbóż.

Indyw idua lne  gospodarstwa 
rolne, zespoły uprawowe oraz 
spółdzielnie produkcyjne będą 
m ogły — po wyw iązaniu się z 
obowiązkowych dostaw zbóż, 
uregulow aniu op ła t w  naturze 
za prace ośrodków maszyno­
wych i zwrocie pobranych po 
życzek w  zbożu —  zbywać po­
siadane naawyzk: zbóż uspo 
łecznionym  punktom  skupu.

Posiadane r ad w yżki, zboża 
będą mogli również zbywać na 
warunkach skupu rynkowego j 
ro ln icy  zw oln ien i z obowiąz- | 
kowych dostaw lub nie objęci | 
tym i dostawami, a także człon­
kow ie spółdzielni p rodukcy j­
nych.

W ymienione gospodarstwa bę­
dą otrzym ywać za dostarczone 
nadw yżki zboz ceny zbliżone 
do cen kształtu jących się na 
ryn ku  m iejscowym. Ceny te bę­
dą ustalane oddzielnie dla każ­
dego powiatu,

O prócz k o rz y s tn y c h  cen dostaw ­
cy  w  ry n k o w y m  sku p ie  z t ió i o trz y ­
m y w a ć  będą p ra w o  p ie rw sze ń s tw a  
w ' za kup ie  a tra k c y jn y c h  a r ty k u ió w  
p rz e m y s ło w y c h  ta k ic h , Jak: n a w o ­
zy azotow e, cem en t, s kó ra  tw a r ­
da, r a d io o d b io rn ik i.  m a szyny  dó 
»życ ia , z e g a rk i, ro w e ry  i  m o to ­
c y k le . R o ln ic y  będą m o g li n a b y ­
w ać te  a r ty k u ły  po sp rzed a n iu  
P a ń s tw u  o k re ś lo n y c h  ilo ś c i zbóż, 
p o czyn a ją c  od 5« kg . Np. za sp rze ­
dane  100 k g  zbóż r o ln ik  będzie 
¡p ia ł p ra w o  n a b y c ia  300 kg . ce­
m e n tu  lu b  15 k g  n aw ozów  a zo to ­
w y c h  w zg lę d n ie  p ó l k ilo g ra m a  
» k ó ry  tw a rd e j. z a m ia s t w y m ie ­
n io n y c h  a r ty k u łó w  ro ln ic y  będą 
m o g li za m aw iać  i  n a b y w a ć  w 
g m in n y c h  s p ó łd z ie ln ia c h  in n e  p o ­
trze b n e  im  a r ty k u ły  in w e s ty c y jn e  
i  k o n s u m p c y jn e  na spec ja lne  l is ty  
za m ów ień , do w ysoko śc i w p roc . 
w a rto ś c i sprzedanego zboza. _

7, p ra w a  p ie rw sze ń s tw a  w  n a b y ­
c i,, a r ty k u łó w  p rz e m y s ło w y c h  k o -  
r*vs ta1a  gospodars tw a  In d y  w id u -  
a itte . s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  1 
ic h  c z ło n k o w ie  o raz  gospodars tw a  
n ie  o b ję te  o b o w ią z k o w y m i d osta ­
w a m i lu b  zw o ln io n e  z ty c h  obo­
w ią z k ó w . G o sp o da is tw a  należące
do in s ty tu c j i  p a ń s tw o w y c h , spo­
łe czn ych  i sp ó łd z ie lczych , o trz y ­
m u ją  za dosta rczone  zboże ponad 
w ysokość o b o w ią z k o w y c h  dostaw  
Jedyn ie  re n ę  skupu  w  w ysoko śc i 
t r z y k ro tn e j ceny. w y p ła c a n e j w 
dostaw ach  o b o w ią z k o w y c h . W y ją ­
te k  s ta n o w ią  gospodars tw a , n a le ­
żące do g m in n y c h  s p ó łd z ie ln i „S a ­
m opom oc C h ło p ska “ , k tó re  p rz y  
sprzedaży n a d w y ż e k  będą o trz y ­
m y w a ły  ta k ą  sam ą cenę, ja k  go­
spoda rs tw a  in d y w id u a ln e  i spó ł­
d z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  lecz n ie  u- 
z y s k u ją  prasva p ie rw szeń s tw a  w 
n a b y w a n iu  a r ty k u łó w  p rz e m y s ło ­
w y c h .

Jak już wspomniano, po ce 
nach rynkowych będą mogły 
sprzedawać zboże ty lko  gospo 
darstwa rolne, które w całości 
wyw iąza ły się ż wszystkich o- 
bowiązków wobec Państwa, u- 
gtalonych w zbożu.

W drodze w y ją tku  na w a run ­
kach skupu rynkowego sprze 
dawać będą mogły nadwyżki 
zboża również takie  spółdziel­
nie produkcyjne, k tóre m im o 
wykonania zobowiązań przypa­
dających na rok Dieżący. po 
siadają zaległości w dostawach 
zbóż z la t ub iegli ch W tych 
wypadkacn konieczna jest jed ­
nak zgoda Prezydium Pow iato­
wej Rady Narodowej.

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
młodych

P ilną  rzeczą jest um ożliw ię 
nie .wszystkim chłopom korzy­
stania z dogodnych i korzyst­
nych dla nich w arunków  zby­
wania nadwyżek zboża. Osiąg­
nąć to można przez szybkie 
doprowadzenie do całkowitego 
rozliczenia się z Państwem 
wszystkich zalegających gospo 
darstw. Tak długo bowiem, 
dopóki dany powiat nie zosta- 
nie -zwolniony z miarek 1 od­
sypów, chtopl dostarczający 
zboże ponad ilości przypadają 
ce w obowiązkowych dostawach 
będą otrzymywać za dostarczo­
ne nadwyżki cc-iy trzykrotnie 
wyższe niż płacone w obowiąz­
kowych dostawach, ale nie u- 
zyskają jednocześnie prawa 
pierwszeństwa w nabyciu a- 
trakcyinych artykułów prze­
mysłowych.
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Budowa średniego domu mieszkalnego

Dawniej! j"; ̂
J u t r o ! 15,  i j S i * .
— oto możliwości jak ie  otwiera  
b u d o w n i c t w o  w ie  l k o b l o k  owe

W* 5 * 7 * * * ii * 1 trzech punktach kraju, w Warszawie na Osiedlu Prag* I I ,  w Nowej Hucie * w Pw* 
znaniu prowadzone są obecnie doświadczenia nad wprowadzeniem w naszym budownic­
twie przemysłowych metod pracy — montażu domów mieszkalnych z wielkich blokow. 
Za kilka dni w Warszawie ruszy montaż pierwszych domów, wznoszonego w całości tą 
metodą nowego osiedla na Wierzbnie. W roku przyszłym poza Wierzbnem prowadzić się 
będzie budowę metodami przemysłowymi dalszego nowego osiedla w Warszawie, które 
powstanie przy szosie krakowskiej, osiedla w Nowych Tychach, w Nowej Hucie, Wro­
cławiu oraz Poznaniu. Ogółem w roku 1956 nowymi metodami budować będziemy ok. 
9 tys. izb. ,

Budynek przeciętnej wielkości wznoszony metodami przemysłowymi wykonuje 1» z 
ludzi \ i  ciągu 3 miesięcy. Metodami tradycyjnymi ten sam obiekt budować musi ok. m  
ludzi w ciągu około roku. Przewiduje się, iż w latach 1958 — 59 ok. 60 proc. budynków 
mieszkalnych wznoszonych będzie z wielkich bloków.

Dom KI elf ta je»t pierw - 
szym budynkiem w War  -  
«zatuie wznoszonym, syste­
mem pełnego uprzemysło - 

wienia.

Ten pan nie gra w  bilard, 
lecz ogląda pręty wykonane 
ze specjalnego metalu — 
cyrkonu. Ich przeznaczenie 

jest bardzo ciekawe...

Praga I I .  U lica Ratuszowa 21. 
Rozpostarty przed nami teren 
budowy to tzw. dom K le iffa , 
dcm budowany systemem w ie l- 
koblokowym , systemem uprze­
m ysłow ienia trzeciego stopnia, 
systemem najwyższego uprze­
m ysłow ienia stosowanego w bu­
downictw ie.

Dom K le iffa  jest pierwszą tego 
rodzaju próbą w Polsce. Nazwę 
zawdzięcza swemu generalne­
mu pro jektan tow i doktorow i 
K le iffo w i z B iura S tud iów  i 
P ro jektów  W zorcowych BM.

Od p iw nicy aż po dach '"zno­
szony jest z elementów prefa­
brykowanych. Na teren budo­
wy przywożone są p ły ty  bocz­
ne, k tó rym i wykłada się ściany, 
cale k la tk i schodowe,' stropy, 
elementy sanitarne z zamonto­
wanym i wewnątrz insta lacjam i 
wodociągowo - kanalizacyjnym i. 
Przywożone są cale ściany

9  DYSKU TU JEM Y o  s u m ie - 
N łU  J UCZCIW OŚCI - -
D re w ę  o glo» __ H e rb e rt
Zukower — str 2

11 5 BO R\ W INDO NEZJI —
H. Kawka — s*f . 3

.  IN D IA N IE  JA KICH MAŁO  
ZNAM Y — Henryk Wan-
dowski — str. 4

grzejne ze sp ira lam i ru r  zastę­
pującym i kaloryfery...

Zadaniem ludzi jest monto­
wanie otrzym anych elementów. 
Z nich powstaje dom. Do budo­
wy używa się ty lko  65 typów
elementów. Na caty dom _
2506 elementów o różnej w ie l­
kości i ciężarze.

Jakie w a lory charakteryzu ją 
budownictw o w ielkoblokowe?

Całkow ite  z likw idow an ie  m ar­
notrawstwa regiel, wapna i in­
nych m ateria łów  budowlanych, 
zmniejszenie stanu zatrudnienia 
na budowie. Przy bloku n r 40 
pracuje zaledwie jedna bryga­
da złożona z 14 robotników. Na 
sąsiednich budowlach pracuje 
przy m urowaniu podobnych do­
mów 70 robotników.

Brygada Mieczysława Ruciń- 
skiego na budowie bloku n r 40 
w przeciągu pięciu dni pracując 
na dw ie zmiany stawia jedną 
kondygnację. Na sąsiednich 
blokach piętro jest wznoszone 
przez 12 dni.

2« bm. na terentb budowy do­
mu K le iffa  odbył się praktycz­
ny pokaz, przodujących metod 
radzieckich stosowanych w pol­
skim  budownictw ie. Pokaz zo- 
stał zorganizowany z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.
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Polepsza jakość
maszyn rolniczych
— Młodzież organizuje brygady — zmniejszy ilość braków 

— rozwija współzawodnictwo
Aktyw młodzieży zakładów przemysłu maszyn rolniczych 

5 przedstawiciele młodzieży z wielu POM, PGR 1 spółdziel­
ni produkcy.jn.yrh obradowali ostatnio w Poznaniu nad roz­
szerzeniem udziału młodzieży w walre o zwiększenie produk­
cji i lepszą jakość maszyn rolniczych.
Szeroko przedyskutowano 

możliwości ulepszenia organi­
zacji pracy w w ielu zakładach 
tego przemysłu. Niewykonanie 
w pierwszym półroczu pianu 
produkcji przez Fabrvkę Ma­
szyn Żniw nych w Płocku — 
iak stwierdzono na naradzie — 
spowodowane było niewłaściwą 
organizacją pracy.

Młodzi aktywiści 7,MP z 
tych zakładów wystąpili na na- 
radzte z Inicjatywą włączenia 
całej młodzieży FM /, w Płocku 
do walki z przestojami l bumc- 
lanctwem.

Aby polepszyć Jakość pro­
dukcji i przyczynić się do po­
myślnego wykonania zadań 
sześciu lat, uczestnicy narady 
postanowili zwiększyć ilość 
młodzieżowych brygad tzw. 
pierwszej jakości, rozwinąć 
współzawodnictwo o tytuł naj­
lepszego tokaćza i odlew»nika w 
kraju, zmniejszyć Ilość braków 
przez zaostrzenie samokontroli 
w fabrykach maszyn rolni­
czych i w coraz większym stop­
niu korzystać z doświadczeń 
starszych pracow'ników i m aj­
strów.

Festiwal minął 
a 1 v „22 Lipca" śpią

V Światowy Festiwal Młodzieży i studentów przyczynił się 
do ożywienia pracy szeregu kól ZM P, szczególnie w zakre­
sie pracy kulturalno-oświatowej. Jednak wiele jeszcze orga­
nizacji ŻMP-owskich nie skorzystało z tych bogatych do­
świadczeń, które zebrał* młodzież w okresie Festiwalu.

Diwigtem 45 tonowym tran­
sportowane su na budowę 
wszystkie elementy kon­
strukcyjne. Na zdjęciu tran 
sport powietrzny e lk i  

(gzymsu).
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W

0  mądrym ja jk u
1 wspaniałej fantazji

i  1

Ten dziwny „basen ką­
pielowy“ nie służy do pły­
wania. Chłodzi się w nim 
reaktor atomowej lodzi 
podwodnej, który znajduje 
się pod okrągłą pokrywą.

nawnlej, fd y  młofly chciał zro-
5 coś Inacze j, ho zdaw a ło  m u
•, że ta k  będzie le p ie j,  jakże
esto zna laz ł się k to ś , k to  „g a -
"  m łodz ieńcze  zapa ły  p o g a rd li-
,-mi / I ło w a m i:  m ądrze jsze  ja j -  

od k u ry . . .  Czasy się zm ie -
i ją .  M ło d z i poka za li co p o tra - 
. G d y b y  je d n a k  zna laz ł się
i i  jeszcze k to ś , k to  w  to  w ą t- 

n iech  — za n im  pow ie  o ja jk u  
k u rze  —* o d w ie d z i w ys ta w ę  

ó rczoścl te c h n ic z n e j u czn ió w  
ró l za w o d o w ych  ZSRR, o tw a rtą  

bm . w  S a li M a rm u ro w e ! Pa 
•u K u ltu r y  i  N a u k i w  W arsza- 
e.

W iecie, co to  K a ch ow ska  K le k - 
iw n ia  W odna? W iec ie , p raw da?  
1 w y s ta w ie  zobaczycie  m ode l 

e le k tro w n i.  P rze le w a ją ca  się 
>da w p ra w ia  w  ru c h  tu rb in y ,  
p a ła ją  się ś w ia tła  k o n tro ln e , 
■ k trow n ia  p ra c u je  „ j a k  ż y w a “ ...

K oparka  sam okrocząca 14/75, 
oć je s t 25 ra zy  m n ie jsza  od 
uh, k tó re  p ra c u ją  p rz y  w ie lk ic h  
dow la ch  k o m u n iz m u , s ta lo w y m  
m ien iem  p o tra f i dosięgnąć 
ze d m io ty  odda lone  o k i lk a  me- 
>w. Z b u d o w a li ją  u czn io w ie  
k o ly  R zem ieś ln icze j n r  i  w  
,’ ie rd ło w s k n .
r ru d n o  n ie  z a trzym a ć  się p rz y  
ó ry m k o lw ie k  z e kspona tów , 
ablą hałasem  w p ro w a d zo n ych  

ruch  m o to ró w , im p o n u ją  sta» 
n ttośc la  w y k o n a n ia , w s z y s tk o  
jp lę k n ie js z e , co w y k o n a li ucz­

n io w ie  ra d z le c k lę h  szkó ł zaw odo­
w y c h  zobaczycie  na  w y s ta w ie .

W ie lu  c ie k a w y c h  g rom a d z i c iąg ­
n ik  s te ro w a n y  ś w ia tłe m . Może 
ju ż  za k i lk a  la t  ruszą na k o łc h o ­
zowe po la  p ie rw sze  z d a ln ie  ś w ia ­
t łe m  s te row ane  t r a k to ry .  P rze ­
cież są ju ż  sam obieżne k o m b a j­
n y , p rzecież z iem ię  Z aporoża  tn ą  
ju ż  p łu g i c iąg n ion e  p rzez e le k ­
try c z n e  t ra k to ry .

M oże k tó ry ś  z a u to ró w  og ląda ­
n ych  przez nas prac z a p ro je k tu je  
p ie rw s z y  s ta te k , k tó r y  pob iegn ie  
na in n ą  p lane tę ...

A . S Z Y P U L S K I
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Przy budowlę reaktora a- 
tomowego. Widoczne na 
zdjęciu mechaniczne „ręce" 
zastąpią pracę ludzką, gdy 
reaktor „ruszy“.

Te m. in. zagadnienia bę­
dą tematem serii c ieka­
wych, i lustrowanych a r ty ­
kułów. których d ruk  roz­

poczniemy już wkrótce.

tmmmKtsmsff!

.. W arszawie po Festiwalu 
„obudziły  się“  liczne zakłado­
we koia ZM P nie przejawia­
jące przedtem in ic ja tyw y. Np. 
w elektrociepłowni na Żera­
niu młodzieżowy zespól chó­
ra lny  przygotowuje w swym 
nowym  repertuarze egzotyczne 
pieśni z da lekie j B razylii, k tó ­
rych nauczyli się członkowie 
zespołu w  czasie Festiwalu. 
Jedną z często stosowanych 
form  pracy ku ltu ra lne j są o r­
ganizowane przez ZMP-owców 
z Żerania „w ieczory wspom­
nień“  poświęcone dniom w ie l­
kiego spotkania młodości. W 
pracy pofestiwalowej nie ustę­
pują kolegom z Żerania młodzi 
robotnicy z innych stołecznych 

fi fab ryk  a m. in. z Zakładów im.
■ i N owotki. .

M imo, iż n iektóre koła ZM P
w stolicy ożyw iły  swą działa l­
ność, to większość ogniw orga­
nizacji nie podjęta aktyw nej 
pracy. Świadczy o tym 
przykład dużego koła 
przy tak w ie lk ie j i znanej fa­
bryce, jak Zakłady im. Tl L ip ­
ca. Nie zorganizowano am
jednego spotkania młodzie7;'’ 
z uczestnikam i Festiwalu, m e  
organizuje się ciekawych "  ie- 
czornic, czy dyskusji; nie od­
byw ają się nawet zebrania 
koia ZMP. Przykład ten me 
jest byna jm nie j odosobniony.

W czasie Festiwalu między 
polską a zagraniczną młodzieżą 

’  zawiązały się serdeczne więzy 
przyjaźni, o czym mówią na j­
lepie j dziesiątki listów napty-

■ wających każdego dnia na 
pryw atne adresy i do zarządów 
niektórych kół ZMP. Np. „ fe’

|  stiw a low y plon“  ZMP-owców 
z warszawskich Zakładów im 
W aryńskiego obejm uje tuż 50 
listów , pochodzących od mlo- 

.../“ dzieży niemieckiej.

Co slychai 
w kraju?

i r iC F . P l t M K »  rn»«y M ln l-  
* •  M ró w  I M in is te r  O b ro n y  
N a ro d o w e j, M arsza łek  p o ls k i 
K o n s ta n ty  R okossow ski p rze ­
s ia ł z o k a z ji Ś w ię ta  W ę g ie r­
s k ie j A r m ii  L u d o w e j na  ręce 
M in is tra  O b ro n y  N a ro d o w e j 
W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i L u d o - 
w e j, G enera ła  P ułkow nika  
ls tv a n  B a ta  depeszę *  życze­
n ia m i.
s)Q  bm . -  W 51 roczn icę  u ro -
*■« d ż in  wielkiego p isa rza  ra
d z ie ck ie go  M ik o ła ja  O s tro w ­
sk iego  -  w w ie lu  ś w ie tlica ch  
z a k ła d o w y c h  i  dom ach k u ltu  
r y  odbędą się w ie czo ry  l i t e ­
ra c k ie  pośw ięcone Jego tw ó r  
czości, a w  szko łach u roczys te  
ape le . Jego twórczość. cieszy 
sie w śród  p o ls k ie j m łod z ieży  
o g ro m n ą  poczytnoscią . T a k  np. 
pow ieść „J a k  h a rto w a ła  się 
s ta l“  doczeka ła  się w  Polsce 
L u d o w e j ju ż  S w yd a ń  o n a ­
k ła d z ie  ok. 300 tys . »Kzem pls- 
rz y  W tys ią cznych  nak ładach  
w yda n e  zosta ły  ró w n ie ż  fra g ­
m e n ty  te j pow ieśc i, 
l i r  T o ru n iu  za koń czy ła  etę 
* •  d w u d n io w a  narada  p ro ­
re k to ró w  i  p ro fe so ró w  op le - 
k u ją c y c h  się m łodzieżą ,
kszta łcącą się na p ie rw szym  
ro k u  s tu d ió w  na u n iw e rs y te -

U ezestn icy n a ra d y  zapoznali 
się z o rgan izac ją  p racy  dy* 
d ą k tyczn o  w y c h o w a w c z e j na 
U n iw e rs y te c ie  i»n* M ik o ła ja  
K o p e rn ik a . W ym ie n io n o  po­
g lą d y  na te m a t m etod  I treśc i 
p racy  d y d a k ty c z n o -w y c h o w a w ­
czej z m łodz ieżą  rozpoczyna ­
jącą  s tu d ia  w  tym ro k u . 
Z w ró c o n o  ró w n ie *  m. In . u- 
wagę na s lab y  k o n ta k t uczel- 
n i w yższe j ze szko łą  ś redn ią  
i zw iązane z ty m  b łę d y  w 
p rz y jm o w a n iu  m łod z ieży  na 
wyższe uczeln ie .

D la  szczegółowego o pra co w a ­
n ia  p o s tu la tó w  i w n io s k ó w , 
narada  p ow o ła ła  k o m is ję  z ło ­
żoną z p ro fe s o ró w  — p rz e d ­
s ta w ic ie li u n iw e rs y te tó w : W a r­
szaw skiego. W ro c ła w sk ie g o  i  
T o ru ń sk ie g o .

Interwencyjne

obrachunki

K t o ś
nie pomyślał

Wl, Cichocki *  Krzykos plssl 
o trudnościach komitetu budo­
wy świetlicy gromadzkiej, zwią­
zanych z przydziałami materia­
łów budowlanych. Dnia 23.V I. 
br. w sprawie tej opublikowa­
liśmy notatkę, a niedawno 
otrzymaliśmy wyjaśnienie *  
Prezydium PRN w Kole, któ­
re... stwierdza, że zgodnie z za­
rządzeniami, materiały budo­
wlane będące w dyspozycji GRN  
mają służyć Wyłącznie potrze­
bom indywidualnych gospo­
darstw. Wszelkie inne instytu­
cje winny się zaopatrywać w  
budulec za pośrednictwem 
swych władz lub instytucji nad­
rzędnych.

Naiwni — myśleliśmy, że dla 
budującej się ^wietlicy w Krzy­
kosach Instytucją nadrzędną bę­
dzie Prezydium PRN w Kole. 
Jak widać jednak, Prezydium 
gorąco odżegnuje się od wszel­
kiej opieki nad świetlicami,

A może po prostu ktoś nie po­
myślał zanim przystąpił do od­
powiadania na Interwencję re­
dakcji?

N ie
przeszkadzajcie 
im  szukać!...

redakcyjnej po­
czcie listy wy­
nalazców, ra­
cjonalizatorów 1 
nowatorów nie 
należą do rzad­

kich. Ich rosnąca ilość jest 
świadectwem postępu tech­
nicznego, dokonującego się 
w naszym przemyśle. Cha­
rakteryzuje ona wzrost kul­
tury młodzieży, której przy­
gotowanie otrzymane w na­
szych szkołach 1 uczelniach, 
technikach I na kursach 
kwalifikacyjnych pozw»ała 
na szybkie wnikanie w taj­
niki procesów produkcyj­
nych i Ich doskonalenie. 
Odważna myśl techniczna 
służy ulżeniu pracy robot­
nika, przyśpiesza obroty 
maszyn, prowadzi do oszczę­
dności materiałowej. Trud 
długich, częstokroć, prze­
myśleń, bezsennych nocy 
spędzonych nad rysunka­
mi, żmudnych poszukiwań 
w  literaturze fachowej 
przynosi obfity plon 1 uza­
sadnioną dumę. Rębacz 
przodoąyy stosujący nowa­
torską metodę pracy zespo­
łowej, prządka — oszczę­
dzająca na zrywach . kilo­
gramy włókna, tokarz pro­
jektujący nowy typ stołu 
dla obrabiarki — oto twór­
cy rozwoju naszej myśli 
technicznej.

Byłaby poczta od tych 
ludzi bardzo radosna, gdy­
by nie gorycz przebijająca 
z wiciu listów — gorycz za­
wiedzionych nadziei na rea­
lizację Ich projektów.

<— 299 wniosków nleroz- 
patrzonych leży jeszcze od 
ubiegłego roku — pisał w 
sierpniu br. technik z huty 
lm. Bieruta.

— Mój wynalazek prze­
leżał w różnych biurkach, 
obiecywano jego realizację, 
» po dwóch latach w mini­
sterstwie stwierdzono, że 
jest on już nieaktualny, 
bowiem założenia wynalaz­
ku uwzględniono w doku­

mentacji biura projektowe­
go — doniósł młody Inży­
nier z „Pometu“.

— Od dwóch lat nie mo­
gę doczekać się realizacji 
mojego projektu, który zdał 
wszystkie próby, a nawet 
dwukrotnie już „figurował 
w pianie" — zawiadamia 
tow. Kotulski z Z1SPO.

Złożenie wniosku racjo­
nalizatorskiego nakłada na 
dyrekcję obowiązek szyb­
kiego i skrupulatnego roz­
patrzenia i zdecydowania o 
jego przydatności. Uznanie 
przydatności wmiosku dia 
zakładów jest jednocześnie 
zobowiązaniem dyrekcji do 
wprowadzenia go do pro­
dukcji, by jak najszybciej 
1 najszerzej przynosił za­
mierzone przez racjonaliza­
tora korzyści.

Tego ma prawo oczeki­
wać i domagać się każdy 
racjonalizator. O to ma 
obowiązek walczyć organi­
zacja zetempowska — rze­
cznik śmiałej, odkrywczej 
myśli młodych racjonaliza­
torów — w ich, jak i w 
państwa interesie.

Przytoczone przykłady — 
wiele podobnych znajdzie­
my w różnych zakładach — 
stanowią o konieczności 
rozszerzenia tej walki. To­
czy Się ona nie tylko o 
efekty ekonomiczne, płyną­
ce z realizacji wynalazków
1 usprawnień, ale jednocze­
śnie w niemnlejszej mierze 
o gruntowanie socjalistycz­
nego stosunku do pracy, o 
rozwój opartych na nowej 
moralności stosunków mię­
dzy ludźmi. Jest to jedno­
cześnie walka o to, by mło­
dych racjonalizatorów» i wy­
nalazców nie zniechęcały 
do dalszych poszukiwań 
twórczych bezduszność, nie- 
uczciwość t biurokratyzm. 
Powiedzmy twardo pew. 
nym nieodpowiedzialnym 
pracownikom administracji 
gospodarczej:

Nie przeszkadzajcie im  
szukać!
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IL N IE  śledzą to ­
czącą się na lamach 
..Sztandaru M ło ­
dych'“ dyskusję o 
m ora lne j postawie 
Edka, k tó ry  na 

uczelni jest ak tyw is tą  ZMP, a 
w  swojej rodzinnej wsi ulega 
ku łakom  i  dla „świętego spo­
k o ju “ , ja k  się sam w yraz ił, 
w o li żyć w  zgodzie z w ro g i­
m i naszej ojczyźnie elemen - 
tarni o obcych nam poglądach.

Przypom inam  sobie rozmo­
wę, k tó rą  m ia iem  z m oim  
uczniem, obecnie m aturzystą 
Stefanem K.

Stefan, syn średniorolnego 
chłopa, by ł chłopcem raczę., 
szczerym. N iejedną godzinę 
po lekcjach spędziliśmy z n im  
i  z in nym i chłopcam i dysku­
tu jąc  o sprawach w iejskich. 
Liczyłem  na to że wyrośnie 
na dobrego działacza spraw 
spółdzielni. P rzynosił zazwy­
czaj do mnie wszystkie p lo t­
k i i  zdarzenia mające m ie j­
sce w  jego wsi (dobre czy 
zle), om awialiśm y je  i  w y ja ­
śniali.

I  co się okazało? Gdy zdał 
m aturę zapytałem go czy ma 
zamiar wstąpić na wyższą 
uczelnię rolniczą. Odpowie­
dział, że nie, że ma zamiar 
wstąpić na medycynę. O dra­
dziłem mu, wskazując, że bę­
dzie potrzebny na wsi, że 
brak nam rzetelnych fachow­
ców w  dziedzinie gospodar­
stwa w iejskiego itp .

— Ech tam  — machnął rę ­
ką. — Jak będę lekarzem, to 
w  razie zmiany będę zabez­
pieczony, a tak to co?

— Na jakie  zm iany czekasz? 
—  żachnąłem się.

— A bo u nas ciągle mó­
wią, ie  wszystko stę zmieni, 
ie  nie będzie spółdzielni.

Posmutniałem. N ie dlatego,

A le  ja k  to  się stało, że po
ty lu  la tach nauk i w  naszej 
szkole — mogła n im  zachwiać 
ku ’ acka plotka, zachwiać tak 
dalece, że aż przesądzić o w y ­
borze drogi życiowej? Czy nie 
za p ły tk ie , za mało przekony­
wające b y ły  nasze rozmowy, 
nasza argum entacja, ukazu­
jąca perspektyw y rozw oju 
wsi?

Dobrze, te  Stefan to  pow ie­
dział. Można by ło  jeszcze z

głaszania poglądów 1 zajm o­
wania stanowiska niezgodne­
go z jego głębokim  przeko­
naniem — to kształtować łu ­
dzi nieszczerych, tchórzów, 
ludz i o słabej w o li, dla k tó ­
rych  jedyną zasadą życiową 
jest kom prom is za wszelką 
cenę. ¡a.

Pretensję o postawę Stefa­
na K . mogę m ieć ty lk o  do 
samego siebie i  do w ie lu  m nie 
podobnych, to  jes t do wycho-

zdarza). W ojewódzki oddział
TPD postanow ił przyznać mu 
nagrodę.

D yrek to r szkoły 1 przedsta­
w ic ie l TPD pow iadom ili go o 
te j decyzji z na jw iększą sa­
tysfakcją . Nagroda m ia ła  być 
wręczona w  dn iu  1 M a ja  na 
szkolnej akadem ii. Jakież b y ­
ło jednak zdum ienie tego 
nauczyciela, gdy wręczono 
nagrody innym  a jego pom i­
nięto. Ba, na jednej z kopert

podstawowej organ izacji p a r­
ty jn e j (była to  konferencja  
party jna). W w y n ik u  tego 
praca z harcerzam i n ie  ro zw i­
nęła się należycie. M ó w ił o 
tym , gdyż na te j w łaśnie na­
radzie spodziewał się znaleźć 
odpowiedź na dręczące go p y ­
tan ia  1 wskazów ki ja k  usu­
nąć b rak i.

Podczas w ypow iedzi użył 
zrwrotu „współpraca POP z 
ZM P “  zamiast, „praca POP.
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n im  porozmawiać, wyjaśnić , I wawców m łodzieży w  szko- 
przekonać. I lu  jednak jest ta- j łach i  poza szkołami. Czy aby 
k ich  m łodych ludzi, którzy j my sami jesteśmy w  porząd- 
u k ryw a ją  swe przekonania,- o j  ku, czy aby nie trzeba tu ta j 
k tó rych  dow iadu jem y się do- ' 
p iero w  p rzyk rych  i  dla nas 
i  d la  n ich okolicznościach?

Po rozm owie ze Stefanem 
nasunęło m i się w ie le  pytań 
i  w ą tp liw ości. Czy mogę mieć 
do niego pretensję, że jako 
zetempowiec „n ie  pow in ien“ 
ta k  myśleć, „n ie  pow in ien“  
zajm ować takiego „zabezpie­
czonego“  stanowiska. Czy po­
w inienem  nazwać go dw u lico ­
w ym  i domagać' się usunięcia

czegoś zrew idować w  naszej 
pracy? Znam dużo w ychow aw ­
ców szkolnych i  pozaszkol­
nych, k tórzy  prowadzą tak  
zwaną „s trus ią  p o litykę “ : cho­
w a ją  g łowy w  piasek gdy 
chodzi o rzeczyw iste przeko 
nania, o rzeczyw istą postawę, 
natom iast gładko w ypole ro­
wany refera t, p rzym ilny  głos 
w  dyskusji, czy udzia ł w  ja ­
k ie jś  a k c ji Sianowu dla nich 
niezaprzeczalne k ry te r iu m  mo

z nagrodam i przekreślone b y ­
ło  jego nazw isko i  o łów kiem  
wpisane inne. Ną jego zapy­
tanie „dlaczego“ przedstaw i­
c ie l TPD uśm iechnął się z za­
kłopotaniem  i odpowiedział — 
„Bo nie wolno  być tak szcze­
rym  kolego. Trzeba z począt-

z ZM P“ . Być może prze języ­
czył się, a może nie  rozum iał 
is to tne j różn icy pomiędzy t y ­
m i pojęciam i. N iem nie j jego 
błąd sta ł się podstawą do 
gwałtownego, burzliw ego po­
toku  w rogich, pogard liw ych i 
gn iewnych słów, k tó re  spada-

ku zorientować się ja k  ludzie \ ły  na jego głowę zam iast od 
ui dyskusji  m ów il i ,  a już  po ! powiedz i na dręczące go py- 
tym  zabierać glos. . Trzeba j tania ze strony podsumowu- 
jednym słowem wywąchać co J jącego dyskusję. 
w  dyskusji  chcą usłyszeć. .4
toy wypali liśc ie wszystko. To, 
widzicie, wam zaszkodziło".

Co się okazało? W przed­
dzień rozdawania nagród nau

z ZMP? (Tak zresztą czyni j ra lności tego lub  innego ćzło- | ezyciel, 0 k tó rym  mowa, bra ł 
w łaśnie w ie lu  dyskutantów  w  | w ieka, 
sprawie Edka).

Gdybym  tak postąpił osią 
gnąlbym w  w yn iku  ty lk o  to. 
że Stefan juz n ikom u nie w y

udzia ł w  kon fe renc ji woje- 
Ażeby nie  być gołosłownym i wódz.kiej w  spraw ie pracy z

przytoczę następujący auten 
tyczny wypadek. M łody nau­
czyciel H. całym swoim je ­
stestwem oddany by ł szkole 
i  młodzieży. Jego pełna t ro ­
ski i  o fiarności praca zdobyła

te  m i to pow iedzia ł (byłem znałby nic szczerze, stałby 
z tego raczej zadowolony); się naprawdę dwulicowcem . 
nie dlatego nawet, że byt pod W  każdym bądź razie nie 
w p ływ em  wrogie 1 propagandy przyczyn iłbym  się tym  do i m u szczere przyw iązanie m ło 
(a jes^ iw tem p ow ce m  i  to  dość j zmiany jego poglądów i  po- j dzieży i  uznanie kolegów a 
aktyw nym ). ! stawy. Zmuszać kogoś do w y- | to ostatn ie dosc rzadko się

harcerstwem. Wobec tego, że 
praca harcerska była  na js łab­
szym punktem  w  szkole, zre­
sztą ja k  i  w  w ie lu  innych, 
zabierając głos jako  p ie rw ­
szy w  dyskus ji m ów ił z t ro ­
ską o braku zdolnych i  w y ­
szkolonych przewodników, o 
słabej pracy ZMP, o brakach

Dlaczego? zapytacie. Prze­
cież podczas prze rw y przed 
podsumowaniem dyskusji 
zw róciło  się do tego nauczy 
cielą w ie lu  towarzyszy, o- 
świadczając, że poruszył on 
bardzo istotne zagadnienia do­
tyczące w ie lu  szkół (jakoś 
n ik t  n ie  spostrzegł jego słow ­
ne j pom yłki).

Dlaczegóż w ięc taka na­
paść? Może dlatego, że oso 
biście . b y ł w in ie n  słabości 
pracy harcerskie j w  jego 
szkole? N ic podobnego. P ra ­
cował w  szkole średniej i

bezpośredniego kon ta k tu  z 
harcerstwem  n ie  m ia ł. N au­
czycie l ten n ie  b y ł an i sekre­
tarzem POP an i nawet człon­
k iem  p a rtii,  a dopiero od pię­
ciu dn i kandydatem . Na. kon­
fe ren c ji znalazł się w  zastęp­
stw ie  sekretarza, gdyż ten nie 
m ógł pojechać. Cóż by ło  p rzy ­
czyną napaści?

Przytoczm y jeszcze raz sło­
wa „doświadczonego“  przed­
staw icie la TPD „ trzeba w y  wą­
chać co w  dyskusji chcą sły- 

No tak, a wsponm ia- 
lauczycie l m ów ił o tym ,

_ 5 prowadzący konferencję  
nie chciał usłyszeć, co by ło  
n iem iłe  jego uszom. I  w y n i­
k iem  tego „nieszczęsnego“  gło- 

v  dyskus ji by ło  na tych ­
m iastowe skreślenie z lis ty  
nagrodzonych.

A  jego szczera i  oddana 
praca? —  zapytacie. To nic 
n ie  znaczy w  oczach tak ich  
„w ychow aw ców “ , je ś li n ie  
m y d li się oczu tym , że wszy­
stko w  szkole idzie ja k  z p ła t­
ka?

Na szczęście nauczyciel, o 
k tó rym  m ówię, nie prze ją ł się
zbytn io  tym  faktem . Zrozu­
m ia ł różnicę m iędzy kacykow- 
sk im i w yskokam i n iektórych 
zw ierzchn ików , a rzeczyw istą 
lin ią  naszej p a rtii, wyrażoną 
dob itn ie  ‘ w  uchwałach I I I  
P lenum  KC  PZPR. Jest już 
teraz członkiem  p a r ti i i  na­
da l całą duszą p racu je  w 
szkole.
, A  ilu  m nie j odważnych lu ­
dzi ta k i . „podsum owujący“ 
zmusi do nieszczerego m ów ie­
nia ty lk o  „rzeczy jego uchu 
m iłych'“ , albo zgoła do m il­
czenia? I lu  ludzi postaw i znak 
równości m iędzy ta k im i w y ­
chowawcami a pa rtią  w  ogó­
le? Czy aby tak ie  „w ycho­
wanie“ nie p roduku je  Edków? 
Bardzo prosiłbym  ażeby dalsi 
dyskutanci w ypow iedzie li się 
na ten  temat.

HERBERT ZTTKOWER 
Elbląg

Na tropach absolwentów wyższych uczelni

Czy wędrowne 

ptaki?
W  życiu W łodka Paw lickiego 

la ta  stud iów  b y ły  okresem prze­
łom owym . Do W arszawy przy­
jechał prosto 7. małego p row in ­
cjonalnego miasteczka. P r z y ­
wiózł ze sobą trochę osobistych 
drobiazgów, błogosławieństwo 
dane na drogę przez rodziców i 
cały bagaż przesądów i  nawy-

pa rk  i  sad — własność szkoły 
i jedno ze źródeł je j dochodów 
(w tym  sezonie przyn iósł 32 
tys. zł.). Obok b ie li się nowy, 
w  tym  roku wzniesiony, budy­
nek. W ybudowano go w  poło­
w ie z własnych funduszów, 
przy w ydatne j pomocy okolicz­
nych chłopów. W  now ym  gma-

ków. Dopiero na studiach zrozu- i chu uczą się klasy licealne. Jest 
m ia ł w ie le  spraw. Pow oli i nie jeszcze in te rna t na 60 osób i 
bez w a lk i zdobywał nowy świa- j duma Szkoły — w łasna mała e- 
topogląd. Dużo czytał, często j lektrow n ia . Szkoła w R. to  in* 
byw ał w  teatrze, p row adził ży- rs ty fuc ja  na dorobku. Dzięki in i-  
cie intensywne i  ciekawe. W u- j c ja tyw ie  dyrekc ji, co roku coś 
rze ln i cieszył się op in ią su- i tu nowego powstaje. W przy*
miennego studenta, nie należał ; szłym dyrekcja  p ro jektu je
jednak ani do tych, których i wybudowanie luksusowych na* 
zw yk ło  zaliczać się do aktyw u j trysków.
ani do tych, k tó rzy  stanow ili 
e litę  in te lek tua lną  po lonistyki. 

Już na studiach liczył się z

W łodek znalazł się tu nie 
ty lk o  w zupełnie nowym środo­
w isku, ale także w  zupełnie

tym , że po ukończeniu uczelni nowej ro li. 7. przeciętnego stu* 
będzie pracował w  szkolnictw ie, denta stal się nagle „panem
W iedział, że nie zostanie w 
W arszawie i z tym  się pogodził. 
Zresztą starał się o tym  nie m y­
śleć, odkładając to na dalszy 
plan, w  przekonaniu, że nie na­
leży uprzedzać faktów . Na ko­
m is ji przydzia łów  pracy o trzy ­
mał nakaz do województwa lu ­
belskiego.

Od tego czasu m inęło już  k i l ­
ka tygodni.

W łodka znałem jeszcze z o-

profesorem“ . To mu trochę im * 
ponuje. Pierwsze lekcje przy­
niosły W ładkow i sukcesy, o k tó ­
rych opowiada z zażenowaniem- 
— Żebyś w idz ia ł — m ówi — jak 
uczniowie mnie słuchają. O tw ie­
ra ją  buzie i św id ru ją  oczkami. 
Każda rzecz ich interesuje. Czę­
sto to, co dla mnie jest czymś 
zupełnie zwyczajnym  d la  nich 
stanowi rewelację, odkrycie. 
Opowiadam im  czasem o W ar-

kresu studiów, postanowiłem i szawie, koncertach, teatrze

Cyfry bez polityki
to za malo

(Dalekopisem od naszego wysłannika)

Dąbrowa Tarnowska to po­
w ia t rólniczy. Szczyci się trze 
c m  miejscem w województw ie 
pod względem produkcji ro lne j 
i s łynnym i ponoć daleko za gra­
nicam i k ra ju  bekonami.

Sprawy wsi są tu s iłą  rzeczy 
sprawam i najw iększej wagi. To­
też w  Komitecie P o w ia to w y m  
PZPR, Prezyd urn PRN lub Za­
rządzie ZMP. usłyszycie sporo 
rozmów o IV  Plenum.

Opracowano już rozważone w  
długich dyskusjach w n iosk i do 
planu 5-łetniego. P rzew idu ją 
one duży wzrost upraw y ku ­
kurydzy, którą już dziś upra­
w ia ją  chłopi w  powiecie na 
obszarze przekraczającym 2 ty ­
siące hektarów. Zakładają da l­
szy wzrost mechanizacji i ogól­
ny rozwój produkcji ro ln icze j 
w  gran cach 15— 18 proc.

Nie ma we wmoskach c y fr i 
założeń bez pokrycia. W.eś Dą- 
browiecka na lichych, bo prze­
ważnie 5—6 klasy gruntach, o-

powcy zorganizowali pięć w ie ­
czorów artystycznych, dwana­
ście pogadanek o Roku M ick ie ­
w iczowskim , sprzedali około 
tysiąc książek rolniczych i w y ­
budowali boisko do p iłk i noż­
nej. . *

Rejestr wykonanych prac jest 
znacznie dłuższy aękażda z nich 
m ia ła w ie lką  wagę dla wsi.

A le  szkolenie zetempowskie 
nie cieszyło się w. Nieezajnej 
tak w ie lk ;m .zainteresowaniem 
i frekw encją  jak  szkolenie ro l­
nicze.

Nigdy na zebraniu ZM P nie 
om awiano sprawy

stronnej, pracy należy szukać 
w  powiecie. Zarząd Pow ia towy 
ZM P m ało troszczy się o to, 
aby każdą pracę gospodarczą, 
każde osiągnięcie wiązać z po li­
tycznym  w yjaśnian iem  i  dyskus­
ją, tak  by m łodzież n ie  ty lk o  
przodowała w pracy na ro li, ale 
i uczestniczyła w  walce o socja­
listyczną przebudowę wsi.

...Niedawno w  wiosce Skrzyn­
ki doszło do skandalu. A u ­
toram i by li chłopi. którzy 
stanęli w  obronie spółdzielni 
p rodukcyjne j. W ładze pow ia to­
wa chcia ły ją rozwiązać i wza- 

spóldzielni I m ian zorganizować zespół.
p rodukcyjne j. A  jeś li k iedyko l- — Nie wychodzi nam praća

jak * to prawda — m ó w ili spółdzielcy.w iek  dyskutowano o tym . 
uczynić życie we w si lepsze, 
zawsze mowa była  o nowych 
metodach up raw y ro li, nowych 
roślinach, ale nigdy o socja li­
stycznych form ach gospodarki. 
I to jest poważną słabością ko­
ła zetem powskiego.

A  przecież pracą koła k ie ru ­
ją ludzie, co to nie z jednego

siąga wyższe niż przeciętne w  a c h l(,b  ja d a l i . T r u d n o  by 
k*a ju  plony, a "ow e metody £>fey zarzuclć im  brak w yrob ie - 
uprawy i hodowli zna jdu ją  | . przewodniczący zarządu 
wsrod chlopow coraz liczn ie j- gromadzkiego ZM P tow.
szych zwolenników. i Rajm und Barton jest wznro-

W w ielu innych powiatach, j Wy m  gospodarzem. Zdobył śred-
na pytanie — jak pomaga w 
pracy na wsi młodzież — od­
powiedzą — owszem, włącza 
się. I  n iew iele ponad “o us ły­
szycie. W Dąbrowie Tarnow ­
skiej opowiedzą wam o b-ir - 
dzo poważnym udziale kół ZMP 
we wszystk ch prowadzonych 
na wsi akcjach.

Koła ZM P w Szwarku, Bor­
kach, Liphiach były np. in ic ja ­
toram i budowy silosów, melio-

nie wykształcenie, m arzy o za­
ocznych studiach w wyższej 
szkole ro ln icze j. Przewodniczą­
cy koła tow. Zygm unt Skoczy­
las jest w  Nieezajnej nauczy­
cielem.

Podobnie pracują kola w  Lł- 
ptnach, Szwarku. Borkach. Pod
względem udzia łu w produkcji 
dobrze, ale w  dziedzinie p ra­
cy po litycznej słabo, żeby 
nie powiedzieć — źle. Wy-

Ale nie po to zorganizowaliśm y i 
spółdzielnię, aby ją  rozw iązy- i 
wać.

I  spółdzielnia pozostała.

W  M o s k w ie , w  ra m ach  w y ­
m ia n y  k u ltu ra ln e ,)  p om ię d zy  
P o lską  a ZSRR h a w i c y rk  
p o lsk i,- k tó re g o  w y s tę p y  cieszą 
sig d użym  pow odzen iem  w śród  
m o s k ie w s k ic h  m iło ś n ik ó w  te j 
s z tu k i. N a z d ję c iu : w ys tę p  
g ru p y  g im n a s ty c z n e j M ade ja .

więc odwiedzić go teraz na no­
w ym  miejscu.

Dostać się do miejscowości 
R. nie jest ła two. Z najbliższe­
go przystanku PKS w Piaskach, 
do s z k o ły  jest, jeszcze ponad 
dziesięć k ilom etrów . Drogę, k tó­
ra w  dn i słotne zamienia się w 
tysiące m niejszych i w iększych 
bajorek, odbyć trzeba pieszo, 
lub też zdać się na łaskę oka­
zyjnego samochodu, k tó ry  k u r­
suje ty lk o  czasami wywożąc 
zboże z punktu  skupu.

Sama szkoła jest pięknie po­
łożona. Dawny dw orek otacza

Oszczędność 
drogich metali
Popatrzcie n a  7 ,w yk ły  nóż 

to k a rs k i:  n a jw a ż n ie js z ą  jego  
cześć s ta n o w i p ły tk a  sporzą ­
dzona z tw a rd e g o  s topu  w o l­
fra m u , k o b a ltu  i ty ta n u . .Tak 
w ia d o m o , są to  m e ta le  b a r ­
dzo rz a d k ie  i  d ro g ie . S pora  
część te j p ły t k i  s k ra w a ją c e j 
zu żyw a  sle p rz y  częstych  
p rze taczan ia  f i l  noża ; jeszcze 
w iększa  zos ta je  na nożu  z 
c h w ilą , gdy  k o ń c z y  on  sw ó j 
p ra c o w ity  ż y w o t.

W Dąbrow ie Tarnow skie j z 
tezami IV  P lenum dotarto  do
najdalszej w ioski. W w yn iku  
dyskusji powstało 20 zespołów 
maszynowych, upraw y ku ku ry ­
dzy, hodowlanych, łąkarskich i 
innych. W iele zespołów jest w 
trakc ie  organizacji.

W Dąbrowie Tarnow skie j jest, 
sporo o fia rne j, pełnej zapału 
młodzieży.

A le  w pracy organizacji zet.-

Poczta
„Sztandaru 

Młodych
r r

Jak tu być
wesołym

H A. fzi»pł*rki — 1stnlf?.1t w  T*ol- 
za rządzenie, ograniczające w y - 

n 1 e o s t  e m p 1 ow a n y c h znaczkówpmpowskiei występują wyra?,- I wóz -
, , . t _ ____ za g ran ice , k tó ry c h  bez p ozw o len ia

n e  te n d e n c je  s p r o w a d z e ń .a  7,a* j C e n tra ]n e g0 za rz& du  c e ł w y s y ła ć
g a d n ie ń  I V  P le n u m  w y łą c z n ie  ( n j e w o ln o . Z a rządzen ie  to  Jednak 

‘ ”  1 aie h a m u je  w y m ia n y  znaczków
s te m p lo w a n y c h  m ię d z y  f i la te l is ta m i

rac ji i w ielu innych ważnych daje się, że przyczyn tej jedno- 
prac gospodarczych. Odbyło 
się to przeważnie bez odgór­
nych inspiracji, z in ic ja tyw y 
samej mlodz eży. W Dąbrowie 
Tarnowskie j dobrze zrozumia­
no uchwały I I  Zjazdu ZMP.
Samodzielność kół, więź z 
młodzieżą nlezorganizowaną, 
praca bez zbytniego oglądania 
się na górę. wszystko to m ówi
0 nowych obiecujących akcen­
tach w  pracy powiatowej orga­
n izacji.

W rozmowie z ins trukto ram i
1 przewodniczącym tow. Szeli­
ga usłyszycie w iele świeżych, 
ciekaw,'ych spostrzeżeń o pracy ] 
kół. A le  jest też w iele spraw». 
z k tó rym i n e można się zgo­
dzić.

A więc po kolei.
K tóż w Dąbrowie Tarnow ­

skie j nie. zna koła ZM P w  Nie- 
czajnej? To oczko w głowie Za­
rządu Powiatowego ZM P i 
wzór pracy dla innych kół.
Trzeba przyznać, że jest co w 
Nieezajnej podziwiać. Koło 
ZMP, liczące 49 członków, roz- 
w ija  poważną i przede wszyst­
k im  skuteczną działalność go­
spodarczą i sportową: 25 zetem- 
powców bierze udzia ł w kon­
kursie upraw y kukurydzy. Z 
in ic ja tyw y  koła bielono we wsi 
obory, opryskiwano drzewa o- J 
wocowe, rozrzucano kretow iska, ' 
zgrabiano lę ty ziemniaczane.
Koło było  organizatorem i fak ­
tycznym  k ie row n ik iem  szkole­
nia rolniczego. Zetempowcy o - 
czyścdi 3 tysiące m etrów  ro ­
wów odwadniających, wywieżlli 
209 m sześć, żw iru  na drogi. Z 
in ic ja tyw y  koła ZM P po IV  
Plenum powstały w  wiosce ze­
społy — maszynowy, hodowla­
ny. łąkarski i dwa kiszonkar- 
$kie.

W Tygodniu O św iaty zetem-

do c y fr wzrostu produkcji ro l- 
j. Jes

nie wystarczające, aie błędne. 1
niczej. Jest to  nie ty lko  dalece j r ^ n ych  jęr a.|ńw, gdyż w y s y ła ją c  

starczające, ale błędne. 1 u», za g ra n ice  m ożecie  o fra n k o w e ć  
Mad ten trzeba szybko napra- , *o  d o w o ln a  ilo śc ią  zn aczkó w  _ n o-
. .t wwic.

JERZY W Oł.KOCHON

T o  d z iw n e  zd lee tę  p rzeds taw i»  

cudow ną  m e ta m orfo zę  n ie ru ­

c h a w e j p o c z w a rk t w lekką» 

ru c h liw ą  w ażkę . S p ó jrzc ie , Ile 

p ra c y  w k ła d a  „n ow o ro de k** w 

w v d o b y c le  *1ę r  p rzy c ia s n e j 

s k ó ry . A oto  i i  p ra w e j)  w a lk a  

go to w a  do lo tu .

ch e m is ji.  Z n a c z k i o k o lic z n o ś c io ­
w e. k tó re  n ie  zawsze z n a jd u ją  się 
w  u rzędach  p ocz to w ych  m ożecie 
nabyć, zg łasza jąc ną n ie  p re n u m e ­
ra tę  w  P a ń s tw o w y m  P rz e d s ię b io r­
s tw ie  F ila te l is ty c z n y m  W arszawa, 
u i.  W id o k  22.

#  Żołnleree wOP-iśc! — radzimy
z w ró c ić  się w  te j s p ra w ie  do le k a ­
rza d e rm a to lo g a  (skó rnego ) z p ro ś ­
bą o poradę. R adz ić  na od leg łość  
n ie  m ożem y, gdyż w y p a d a n ie  w ło ­
sów m oże b yć  w y n ik ie m  ja k ie jś  
ch o ro b y .

•  A . Z . *  S olca nad  W is łą  — s k u ­
pem m e ta li n ie że la zn ych , a w ięc  i 
m os iądzu  na wTs l z a jm u ją  się GS. 
Cena za k i lo g ra m  w y n o s i 5 st.

•  P a n u ta  i  B o b ro w n ik  — aby
zostać le k a rk ą  m usisz skończyć  U 
k las  s z k o ły  o g ó ln o k s z ta łc ą c e j, a na ­
s tępn ie  u k o ń c z y ć  A k a d e m ię  M e­
dyczną . Masz w ię c  jeszcze przed  
sobą w ie le  la t  n a u k i*

•  M a rta  K . — z w ró c iła ś  się do
nas zbyt, późno. Z a p isy  k a n d y d a te k  
do szkó ł p ie lę g n ia rs k ic h  są ju ż  za­
kończone.

m E k ip a  R o ln a  n r  SS, A n d ra e j
S ro c z y ń s k i, R yszard  K o p c z y ń s k i, 
M a r ia  R egu lska , k o le ż a n k a  *  M 1P0 -
szyc — p ro s im y  o p o d a n ia  adresów , 
c h c ie lib y ś m y  n a w ią zać  z W a m i k o n ­
ta k t.

•  Z w ró c i!  sle ńo n a * k o l.  B . W l- 
d e rk e r z W ro c ła w ia , u cze s tn ik  V 
Ś w ia to w e go  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  1 

i S tu d e n tó w . P ros i on o p rzekazan ie  
d r A leksa n d rze  Ł o s iń s k ie j o raz p ie - 
lę g n ia rk o m  Ire n ie  P orzoga  1 W ac- 

i la w ie  z tg e z u k  — p ra c o w n ic z k n m  
I A m b u la to r iu m  w  M ia s te czku  F e s ti-  
! w a ło w y m  na Rakow Cu — serdecz­
nych  p od z ię kow a ń  za tro s k liw a  o- 
p lekę , ja k ą  o to c z y li jeg o  dz iecko ,

I k tó re  w czasie p o b y tu  w ra z  z n im  
w W arszaw ie  c iężko  za cho ro w a ło . 
D z ię k i ich  op iece dz ie cko  szybko  
w ró c iło  do z d ro w ia .

| Ta drogą więc. w Imieniu kol.
W id e rk c  >, w y ra ż a m y  d r  A . L es iń - 

i s k ie j o raz p ie lę g n ia rk o m  Porzoga 1 
i Ztęczuk podziękowanie.

Fotografia, to radość ży­
cia! Fotografia jest g łów ­
nie przeznaczona dla, ludzi 
wesołych! Takie hasła gło­
s i l i  juz nestorzy polskie j 
fo tograf i i .  Do w o l i  szermu­
je n im i  polski przemysł 
mat. fotograficznych, mile,  
owszem, widz i je  W ar­
szawska Centrala Zaopa­
trzenia M ateria łam i Foto­
graficznymi.

Pók i oddajesz do w y w o ­
łania i  kopiowania (o ja k ­
ie  często partolą) błony  
film,owe — pół biedy. Ale  
kiedy fotografie-arńatorze  
pociągną cię tajemnice fo ­
tograficznej ciemni...

„K on ia  z rzędem"  temu  
kto kup i dziś ui Warsza­
wie wywoływacz  i  u t rw a ­
lacz, te tak niezbędne a 
proste chemikalia, zalega­
jące do niedawna w  nad­
miarze  warszawskie maga­
zyny. Miłośnicy fotografi i ,  
odwiedzając tego typu skle­
py, oszczędzają sobie na­
wet t rudu  podchodzenia 
do lady.

—  Nie ma  ł ni« bę-
d£ie(!?)-

Nieszczęśliwcy s trac il i 
ju ż  dawno znajomych, k tó ­
rych  przy różnych oka­
zjach. uw ieczn ili na błonie 
fotograficznej w  swojej  
„ camera obscura",

Ale Wyobraźmy sobie, że 
któremuś szczęśliwcowi u-  
dało się wycyganić z ja k ie ­
goś laborator ium trochę 
owych chemikaliów. I  zado­
wo lony kup i ł  w  CDT ko- 
pioramkę do naświe tlania  
odbitek stykowych.

Wówczas nasz wybraniec  
zapada się ze swoim i re ­
kw izy ta m i w  królestwo  
skąpego czerwonego świa­
t ła w  ciemni fotograficz  - 
nej... (czytaj łazience). 
I  niechże spróbuje teraz do 
te j ramki,  sprzedanej przez 
w a r s z a w s k i  CDT, włożyć  
papier światłoczuły! Kopio-  
ra nka jest bowiem k ró t ­
sza o pół centymetra an i­
żeli w ynosi fabryczny w y ­
m ia r  papieru.

O iron io  n r  1. Nieszczę­
sny fotoamatorze, jeżeli 
chcesz zrobić odbitkę w  tej 
kopioram.ee szybko rezy­
gnuj z nogi albo ręk i  swo­
je j  znajomej.

O iron io  n r  2. Wyciągaj 
nożyce t w  warunkach  
ciemni skracaj każdy ka­
w a łek  papieru światłoczu­
łego. Skracaj, równo, n ie 
podrap emulsji, uważnie, 
nie do tyka j palcami Ud. 
Choćbyś jedną odbitkę pół, 
godziny robił... aż złość to­
bą trząśnie, bo ramka jest 
j trzykrotka. Stolarze „po ­
w e tow a l i “  sobie jednak za 
to na je j  szerokości. I  d la­
tego choć Aawet uporasz 
się ze skróceniem, papieru,  
zrezygnujesz z ręk i  albo 
nogi na zdjęciu znajomej, 
między szerokością błony  
a nadmierną teraz szero­
kością kop ioramki zostanie 
pas, k tóry  papier pozyty­
w ow y pokrywa. N ieodwo­
ła ln ie na brzegach każdego 
zdjęcia otrzymasz więc  
czarny pasek.

T teraz spróbuj m łody  
człowieku wysłać takie  
wspólne zdjęcie — przy ­
puśćmy swoje j  znajomej 
z wczasów. Przelęknie  się 
i na pewno więcej do cie­
bie nie napisze.

I  pomyślcie jak, tu  moż­
na być wesołym?-

J. P IL IC H Ó W S K I

A  czy  n ie  m ożna  b y  z m n ie j­
szyć g ru b o ś c i ko sz to w n e j 
p ły t k i ,  n ie  z m ie n ia ją c  ja k o ­
śc i noża? P rz y n io s ło b y  to 
spore oszczędności.

Z a s ta n a w ia ł się naci ty m  
B o ry s  U nanow , k ie ro w n ik  na- 
rzę c lz io w n i B a k iń s k ic h  Z a k ła ­
dów  B u d o w y  M aszyn. U n a ­
now , m im o  m łodego  w ie k u  
je s t ju ż  d ośw ia dczo n ym  ra ­
c jo n a liz a to re m . Jego m etoda  
s k ra w a n ia  m e ta li,  po lega jąca  
na  u s ta w ie n iu  noża pod ką te m  
30—35 s to p n i i zm ian ie  jego 
g e o m e tr ii, zn a la z ła  uznan ie  i 
po/.a ZS R R . P o s łu g u ją  się n ią  
np. także  to k a rz e  ch iń scy .

U na n o w  z a in te re so w a ł sw ym  
p o m ys łe m  in ż y n ie ró w  zak ładu
l p ra c o w n ik ó w  n au k o w y c h  
P o lite c h n ik i Az e r  h a j  d r  ań sk i e j , 
k tó rz y  p ra c o w a li nad podo ­
b n y m  zaga d n ie n ie m . P ro je k t 
uznano  za c ie k a w y  i U nanow  
p rz y s tą p ił do k o n s t ru k c ji  n o ­
ży  o c ieńszych  p ły tk a c h .

Grubość standardowych p ły ­
tek, używ anych zw yk le  przy
p ro d u k c ji  noży to k a rs k ic h
z m n ie js z y ł on p raw ie  tr z y  ra ­
zy. A b y  zaś zw ię kszyć  p och ła ­
n ia n ie  c iep ła  i zm n ie jszyć  
w ib ra c ję  noża, U na n o w  pod- 
1 u to  w a ł pod p jy tk ę  sp ec ja lną  
p o d k ła d kę  z n ie d ro g ie j s ta li, 
o m a łe j z a w a rto śc i w ęg ła . W 
ten  sposób p rz y g o to w a ł k i lk a ­
dziesiąt, noży o zm n ie js z o n e j 
g rub o śc i p ły te k .

„N ó ż  U n a n o w a “  o trz y m a ło  
do w y p ró b o w a n ia  k i lk u n a s tu  
to k a rz y  z B a k iń s k ic h  Z a k ła ­
d ó w ; sam w yn a la zca  p ro s ił 
ich , aby  n ie  oszczędzali n a ­
rzędzia  jego  k o n s t ru k c ji ,  że­
by  s to so w a li s z y b k ie  o b ro ty , 
n a jw ię k s z y  posuw- i  dużą g łę ­
bokość s k ra w a n ia .

C ho d z iło  o to , aby  w szech­
s tro n n ie  z o rie n to w a ć  się, ja ­
ka  je s t w y trz y m a ło ś ć  nowego 
noża.

W y n ik ł p ie rw szych  p rób  
w y k a z a ły , że nóż p ra c u je  bez 
z a rz u tu  n a w e t p r/.y  n a jw ię ­
kszym  obc iążen iu . Unanow- 
! m u  w- p ra c y
in ż y n ie ro w ie  p rz y s tą p il i do 
da lszych  dośw iadczeń . n o  
sk ra w a n ia  n o w y m  nożem 
b ra li deta le  sporządzone z 
ro żnych  g a tu n k ó w  s ta ll l su­
ró w k i,  o ro z m a ity c h  p r o f i ­
lach . W y n ik  pozosta ł bez 
z m ia n , m im o  że g rubość p ły ­
te k  zos ta ła  t r z y k ro tn ie  z m n ie j­
szona. n ie  ła m a ły  się one i 
n ie  k ru s z y ły .  P rz y  ty m  za­
obse rw o w a n o . że im  cieńsza 
Jest p ły tk a  sk ra w a ją c a , a g ru ­
bszy p o d k ła d  ze s ta ll, ty m  
w y trz y m a ls z y  je s t nóż. I ta k  
p ły tk a  sporządzona z tw a r ­
dego s topu  ( t j .  z w o lfra m u , 
k o b a ltu  i ty ta n u )  o n o rm a l­
n e j g rub o śc i 5,97 m ilim e tra  
ro zpa d a ła  się p rz y  obc iąże­
n iu  «10 kg  na c e n ty m e tr  k w a ­
d ra to w y , a p ły tk a  z tego sa­
m ego s topu  o g rub o śc i 3.S 
m ilim e tra  r. p o d k ła d k ą  1.9 m i­
l im e tra  u le g a ła  zn iszczen iu  
d o p ie ro  p rz y  o bc ią że n iu  p ra ­
w ie  tr z y  ra zy  w ię k s z y m . Poza 
ty m , p ra c o w n ic y  n a u k o w i Po­
l i te c h n ik i  s tw ie rd z il i ,  że za­
s tosow an ie  p o d k ła d k i ze s ta li 
zm n ie jsza  znaczn ie  .w ib ra c ję  
noża p ow sta ją cą  p rz y  s k ra w a ­
n iu .

Nóż U na n o w a  przeszed ł 
p rzez  dz ie w ię c io m ie s ięczn e  
p ró b y . S ze rok ie  zastosow anie  
tego p o m ys łu  pozw-oli na za­
oszczędzenie p ow a żn ych  ilo śc i 
ce n n ych  m e ta li. Z  jednego  
k ilo g ra m a  tw a rd e g o  stopu 
m ożna będzie  obecn ie  w y p ro ­
d u ko w a ć  d od a tko w o  30—40 
p ły te k .

B o rys  U na n o w  za d e m o n s tru ­
je  w  n a jb liż s z y m  czasie s k ra ­
w an ie  n o w y m  nożem  w  w ie ­
lu  fa b ry k a c h .

M o s k ie w s k i k o m b in a t tw a r ­
d ych  stopów  rozpoczą ł ju ż  
p rz y g o to w a n ia  do p ro d u k c ji  
c ie n k ic h  p ły te k . W k ró tc e  n o ­
że z c ie n k im i p ły tk a m i,  noże 
U nanow a , p o ja w ią  się w  w ie ­
lu  fa b ry k a c h .

iw . w-,)

słuchają godzinami. Dopiero te­
raz mam pełną świadomość 
w ie lk ie j odpowiedzialności za 
każde słowo, które w ypow ia­
dam.

Praca pedagogiczna zaczyna 
W łodka wciągać11. Przyw iązał 
się już do swoich uczniów, spę­
dza z n im i wolno od pracy 
chw ile, gra w pitkę.

A jednak...
A jednak m im o tych sukce­

sów W łodek nie ma zamiaru 
zostać tu d łuże j niż rok. „Za 
rok — m ówi — będę się starał
0 przeniesienie“ . Ciągnie go do 
miasta, boi się pustki, która go 
tu otacza. Tęskni za tea iren i, 
kinem, b ib lioteką, towarzystwem  
kolegów i dlatego już teraz u 
progu swej pracy rozmyśla o... 
ucieczce.

Widzisz — m ów i W łodek 
gdyby nie szkoła zwario­

wać można by tu z nudów. Od 
czasu do czasu kino. a poza. 
tym  ty lko  gospoda, w  k tóre j 
sprzedają cienkie p iw o i duża 
wódki, k tórą można zagryźć sło­
nym śledziem. Do miasteczka 
daleko, a innych a trakc ji brak.

W iem y — podobne wątpi iw o-, f  
ści przeżywa niejeden z m i o- . 
dych absolwentów, którzy * 
wprost z uczelni, z gwaru du­
żego miasta powędrowali do wsi
1 m ałych miasteczek.

Postawa W łodka k ry je  w  so­
bie — powiedzmy to o tw a r­
cie — zalążki oportunizm u.
W mieście przyzwyczaił się d<> 
tego. że był konsumentem k u l­
tu ry, to mu wystarczało do 
szczęścia. Teraz przychodzi o- 
kres, w którym  poddany zostaje 
generalnej próbie. Najbliższe 
miesiące dadzą odpowiedź, czy 
Włodek rzeczywiście do jrza ł do 
ro li jaką ma do spełnienia, czy 
jest p raw dziw ym  zetempowrem.
Na wsi nie można być ty lko  
konsumentem wartości k u ltu ra l­
nych. trzeba także tworzyć. 
Szkoła w  R. ma już  pewne o- 
sięgnięcia. To, że świecą tam e~ 
lektryczne żarówki, że m ojnft 
wieczorem słuchać radia, że w 
najbliższym  czasie będzie moż­
na rozgrywać zawody na praw ­
dziwym  boisku do p iłk i nożnej, 
to wszystko są zdobycze w yw a l­
czone przez ludzi, k t ó r z y  tu z 
poświęceniem pracują od lat. 
Przed W łodkiem  staje życiową i 
pytanie: czy chce być razem z J  
n im i? z dyrektorem  — t r o s k l iw i 
w.vm gospodarzem szkoły, z. na­
uczycielem chemii i geografii

oddanym społecznikiem, któ­
ry _ w iele godzin wolnych od zg­
ięć s;pęd7a wśród chłopów .jako 
aktyw ista  i członek G m innej 
Rady Narodowej1. Czy też jest. 
tu ty lko  jako przelotny ptak; 
gość nip zamierzający zagrze­
wać miejsca? W yn ik i pracy, 
szacunek uczniów i kolegów, 
własne wewnętrzne zadowole­
nie — wszystko to zależeć bę­
dzie w łaśnie od tej ważnej de­
cyzji.

O jego poprzedniku, m łodym  
nauczycie1 u-poloniście m ówi się 
tu 7. niechęcią. Pracował ty lko  
rok, ale pozostawił po sobie 
wspomnienie złego nauczyciela, 
człowieka bez moralnego pio­
nu. Jeżeli W łodek nie chce 
iść w  ślady tamtego musi 
tu głęboko zapuścić korzenie.
W szkole nie jest. sam. Jest d y ­
rektor, są koledzy, którzy mają 
już. po k ilka  lal p rak tyk i, są 
wreszcie i tary. którzy tak jak 
on, po raz pierwszy stanęli d<*> 
pracy. M łodzi nie stanowią je ­
szcze zwartego kolektywu. Jesz­
cze dobrze się nic poznali, 
ale to przecież, przychodzą z cza­
sem.

Przyjdą mu także z pomocą 
koledzy, którzy pozostali vf 
Warszawie, członkowie kola ab­
solwentów polonistyki. Redą mu 
przysyła li — o co bardzo pro­
si! — in form acje o na jc iekaw ­
szych pozycjach be le trys tyk i i 
k ry ty k i lite ra ck ie j oraz w iado­
mości o życiu kulturalny«? 
stolicy.

Obserwowałem ja k  Włodek 
sumiennie długo w noc przygo­
tow yw a ł się do lekc ji, jak po­
magał chłopcom w budowie boi­
ska. Są to dobre oznaki pozwa­
lające przypuszczać, że pokon» 
on W końcu własną słabość, n i* 
porzuci rzkoty. O tym . czy słu­
szna .jest. nasza w iara  we W łod­
ka, dowiem y się w  najb liższy^1 
czasie.

DA RIUSZ FIKUS



#  B E R L IN . W B e r lin ie  od- 
b y ło  się 27 bm . posiedzen ie  
Iz b y  K ra jó w  N R D , k tó re g o  
p rze d m io te m  b y ły  sp ra w y  
om aw iane  na pos ie d zen iu  Iz b y  
L u d o w e j N R D  w  d n iu  26 bm .

Izba K ra jó w  po d y s k u s ji za­
aprobow a ł?  w s z y s tk ie  u s ta w y  
Uchwalone; przez Izbę  L u d o w ą  
(zm ian y  w  k o n s ty tu c j i)  i r a ty ­
f ik o w a ła  u k ła d  o s tosunkach  
m ięd zy  Z w ią z k ie m  R ad z ie c ­
k im  a N R D .

%  N O W Y  JO R K . T ym cza so ­
w y  p re z y d e n t A rg e n ty n y  L o- 
n a id i  o św ia d czy ł, że w szys t­
k ie  p a r t ie  p o lity c z n e , w  tym  
ró w n ie ż  p e ro n o w ska . w ezm ą 
u d z ia ł w  w y b o ra c h  p re zyd e n c ­
k ic h , k tó re  — ja k  p o w ie d z ia ł 
— odbędą się w ów czas, gdy 
sporządzone zostaną l is ty  w y ­
borcze.

L o n a rd i 'o ś w ia d c z y ł, iż  rząd 
dążyć bedzie  do zac ieśn ien ia  
S tosunków  z U S A . J a k  za­
znaczy ł, rzą d  je g o  będzie 
u trz y m y w a ć  dotychczasow e  
s to su n k i ze Z w ią z k ie m  Ra­
d z ie ck im  i  in n y m i k ra ja m i. 
S tw ie rd z ił on. że je s t w ro ­
g iem  k o m u n iz m u .

O  MOS K W A . W Soczi przez 
dw a d n i b a w ili  tu ry ś c i z P o l­
sk i, C zech o s łow a c ji i B u łg a r ii.  
Goście z w ie d z il i z a k ła d y  k ą ­
p ie lo w e  i s a n a to ria  tego s ły n ­
nego u z d ro w iska .

%  L O N D Y N . Prasa lo n d y ń ­
ska donos i, że w  k o ń c u  b ie ­
żącego ty g o d n ia  n a s tą p i w  A n ­
g li i  p o d w yżka  cen m asła, 
z ie m n ia k ó w  i szeregu in n y c h  
a r ty k u łó w ' spożyw czych . Po­
d roże ją  ta kże  m e b le  i p od ­
wyższona zostan ie  ta ry fa  na 
zużyc ie  p rą d u  e le k try c z n e g o .

•  M A N IL A . W d n iu  27 
w rześn ia , n ie m a l o te j sam ej 
godz in ie , w  d w óch  sąs ia d u ją ­
cych  ze sobą w io s k a c h  na 
w ysp ie  Y isaya  (F i l ip in y )  w  
d w óch  ro d z in a c h  p rz y s z ły  na 
ś w ia t tro ja c z k i,  w  obu  w y ­
padkach  po d w óch  ch łopców  
i .iednej d z iew czynce . Obie 
m a tk i i ca la  szóstka n ie m o ­
w lą t c z u ją  się dobrze .

CZY SPRAWA ALGERU
stal ie a obecnej sesji ONZ
Oksfiy Zgromadzenia Ogólnego

NOW Y JORK, Jak ju *  donosiliśmy, w  środę na przedpołud-1 NOW Y JORK. — Dnia 27 
u low ym  posiedzeniu • p lenarnym  Zgromadzenia Ogólnego N Z bm. przewodniczący delegacji 
toczyła się debata generalna. /.SR R na X sesje Zgromadzenia

Natom iast po po łud n iu  wznowiono przerwaną w  ub. tygodn iu  ¡Ogólnego NZ, m in is te r spraw 
dyskusję nad sprawozdaniem K om is ji Ogólnej, zaw iera jącym  ¡zagranicznych ZSRR W. M. 
zalecenia w  spraw ie porządku dziennego obrad oraz podziału M olotow  w yda ł śniadanie na 
poszczególnych punk tów  między kom isje. i cześć m in is tra  spraw zagranicz-

, . . .  i , i . .  . nych G recji. Stephanopoulosa.Posiedzenie • to poświęcone N atom iast delegat. Ira k u  u - 1 ■ - ■ .
by ło  ca łkow ic ie  dyskus ji nad waża, iż zalecenie K om is ji O- 
zaleceniem K om is ji Ogólnej, igóinej jest „nierozsądne 1 szko- 
odrzucającym  wniosek 14 IdHwe dla au to ry te tu  ONZ“ , 
państw azjatyckich i arabskich j Podkreślił on. że Organizacja l i t r e m  
w  spraw ie umieszczenia na po -[N arodów  Zjednoczonych nie 
rządku dziennym Zgromadzenia ¡może pozostać obojętna wobec 
kw estii Algeąu. [te rro ru  upraw ianego przez

Jak w iadomo w  Algerze, k tó - i F rancję w  Algerze i s tw ie rdz ił, 
ry  leży w  A fryce Północnej, to-[że niedawne oświadczenie pre- 
czy się w a lka  o wyzwolenie spod m iera F ranc ji Faure‘a w  spra- 
panowania Francji. {wie A lgeru zostało wygłoszone

Nie powzięto jednak żadnych ¡„język iem , z czasów, k iedy nie , . d , „
[by ło  jeszcze ONZ, język iem | ¿ii’..*,.' t.»j , ,

r t ...huragan ciskał samochodami 

jak świstkami papieru"

decyzji, ponieważ lis ta  mówców 
nie została wyczerpana.

Przeciwko zaleceniom K o m i­
s ji w ypow iedzie li się w  toku 
obrad w to rkow ych  przedstaw i­
ciele Egiptu, S y rii, Pakistanu, 
Iraku , i A ra b ii S audyjskie j.

Delegat E giptu podkreś lił np. 
że naród a lge rsk i' walczy od 
125 la t o swą wolność i t ru d ­
no pogodzić się z tym i, którzy 
tw ierdzą, że nie jest to sprawa 
podlegająca kom petencji ONE.

m
%

® •

Wybory w Indonezji

X I X  w ieku, językiem  u ja rzm i- 
c ie li“ . W zakończeniu swego 
przem ówienia delegat Iraku  
wezwał Zgromadzenie, by nie 
ulegało pres ji i nie zatrzaski­
wało drzw i przed słusznym żą­
daniem ludności A lgeru.

Delegaci Holandii, N orw e­
g ii i K o lum b ii poparli w  swych 
przemówieniach zalecenie K o­
m is ji Ogólnej, aby nie rozpa­
tryw ać sprawy A lgeru u - 
trzym ując, że problem  A lgeru 
nie podlega kom petencji ONZ.

Na tym  posiedzenie zostało 
zakończone i  wobec tego, że 
na liście m ówców zna jdu ją  się 
jeszcze nazwiska delegatów oś­
m iu k ra jó w  przewodniczący 
Zgromadzenia Ogólnego zapo­
wiedział, że debata nad sprawo­
zdaniem K om is ji Ogólnej kon­
tynuowana będzie w  czwartek. 
29 bm.

NOW Y JORK. W dniu ,2R 
września Zgromadzenie Ogólne 
NZ kontynuowało debatę ple 
narną. Na posiedzeniu poran­
nym przem awiali przedstaw i­
ciele USRR, Rurrny, Kuom in- 
tangu i Danii.

| 27 bm. m in is te r M olotow
[ przeprowadził rozm owy z sze- 
|fem  delegacji In d ii na X  sesję 
ONZ — Menoiąem oraz z m i- 

śpraw  zagranicznych 
Indonezji.

-Ir
NOW Y JORK. Przewodniczą­

cy delegacji PRI na X  sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
M arian Naszsowski podejmo­
wał 27 bm. kolacją przewodni- 

Meksyku, 
Egiptu, In d ii ja k  również. B ra­
zy lii. Wenezueli, Cosią R ik i 
i U rugwaju.

CYPR
walczy

(In f. w ł.) C yp r — niew ielka, 
bo mająca zaledwie 10 tys. km

12-17
paździentika

W izyta
okrętów radzieckich

w Anglii
i a n g ie ls k ic h
w ZSRR

T O K IO . K o re sp o n d e n t a g e n c ji R eu te ra  pod a je , Ze p o tężny  ta jfu n ,  
k tó ry  zn iszczy ł u rząd ze n ia  bazy a m e ry k a ń s k ie j na w ysp ie  Iw osz im a ,
zb liża  sie k u  ś ro d k o w e j J a p o n ii 1 zagraża T o k io . Szybkość w ia tru  w i­
row ego ta j fu n u  w y n o s i o ko ło  275 k m  na  godz inę . M a on średn ice  
240 km . Prasa to k i js k a  o p u b lik o w a ła  fo to g ra fie Iw o sz im a , na k tó -
rv c h  w idać, ja k  w zm ocn ion e  sta lą  b u d y n k i zam ien ione  zosta ły  przez 
ta ifu n  w  stosy że las tw a . P rasa pod a je , że po p rz e jś c iu  ta jfu n u  nad 
Iw oszim a. na ża dn ym  d rze w ie  n ie  pozosta ł a n i jed e n  liść . W iększość 
drzew  zosta ła  w y rw a n a  z k o rz e n ia m i, a hu ra g a n  c is k a ł sam ochodam i 
la k  św is tk a m i p a p ie ru . N ie d a w n o  hu ra g a n  o podobne j s ile  przeszedł 
iia ri USA. S ta m tą d  w ła śn ie  p o ch o d z i pow yższe zd jęc ie .

MOSKW A. W czasie genew­
skiej konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR 
Bułganin i premier W ielkiej 
Brytanii Eden dokonali nieofic­
jalnej wymiany poglądów w 
sprawie wzajemnych w izyt o. 
krętów' wojennych obu krajów.

W w y n ik u  rozmów, ja k ie  od­
by ły  się niedawno postanow io­
no, że eskadra radzieckich o- 

kw . wyspa, położona, we k rę tów  wojennych, w  skład 
wschodniej części M orza Śród- k tóre j wejdą krążow n ik i „A le k - 
ziemnego jest m iejscem n ie u - |Sander Suw orow“  i „S w ie rd -

Separatystyczne
ministrów mocarstw

rozmowy
zachodnich

Op  29 w rześn ia  cło 29 lis top a d a  | rże n ia  • rządu , k tó r y  będzie p ro - 
bedą o dbyw ać  się w  In d o - | w  a (D ii p o lityk i?  p o k o ju , zgodną* 
nez.ii p ie rw sze  w  ty m  k ra ju in te re sa m i na ro d u .

w y b o ry  pow szechne do p a rla m e n - j D z ię k i in ic ja ty w ie  k o m u n is tó w , 
tu . P rz y p o m n ijm y  sobie p o k ró tc e  w In d o n e z ji pow s ta ł F ro n t 
k i lk a  w iadom ośc i o ty m  k ra ju ,  j i ło w y , k tó r y  s k u p ia  p a tr io to

F ro n t L u ­
tó w  o

ró żn ych  p rzeko n a n ia ch  p o lity c z ­
n ych . W n ie k tó ry c h  okręgach  w y ­
b o rczych  F ro n t L u d o w y  w y s ta ­
w i ł  w spó lne  lis ty ,  na k tó ry c h  f i ­
g u ru ją  dzia łacze p a r t i i  N a ro d o w e j, 
S o c ja lis ty c z n e j, a n a w e t h a rd z ie j 
pos tępow i cz ło n ko w ie  p a r t i i  Ma- 

; s ju m i.
N aro d o w a  P a rtia  In d o n e z ji sku - 

j p ia  w  sw ych  szeregach in te l i -

In d o ne z ja  z a jm u je  pow ie rzch n ie  
oko ło  1,5 m ilio n a  km  k w . T e ry to ­
r iu m  je j  to  ok. 3 tys iące  w ysp , z 
k tó ry c h  n a jw ię k s z y m i są: Jawa,
S um atra , B o rneo  i Celehes. Na 
w yspach ty c h  ż y je  przeszło  80 m i­
lionów  lu d z i. S to licą  je ra ju  je s t 
D żaka rta . In d o ne z ja  je s t k ra je m  
bardzo b o g a ty m : z n a jd u ją  się ta m : 
ropa n a fto w a , cyna , z ło to , ru d a  że- , . ,
la rn a , n ik ie l,  w ęg ie l, a u p ra w ia  się "ene.ie, u rz ę d n ik ó w  1 
rv * . ty to ń  i d rzew a  ka uczu ko w e , narodow ą . P ro g ra m  te j p a r tu  to . 
B ogactw a tego k ra ju  spow odow a- ne łna  n iezaw is łość  In d o n e z ji, pu- 
ly , *e jeszcze w  X IV  w ie k u  In -  | «<•>,) i u m ia rk o w a n e  re fo rm y , to 
donezja s ta ła  się łup e m  k o lo n i-  j znaczy tafcie, k l ore me p rz \  
za to ró w , n a jp ie rw  p o r tu g a ls k ic h , ! sły h y  szkody in te re so m  u 
a potem  h o le n d e rs k ic h . W czasie i z y js k ic h  o b s z a rn ik ó w  i fa b ry k a n -  
f l  w o jn y  ś w ia to w e j In d o n e z ją  za- tow .
w ta dn ę li Ja po ń czycy . W w y n ik u  j M u zu łm a ń ska  P a r t ia  Mas ju rn i 
w a lk i n a ro d o w o  - w yz w o le ń c z e j, j re p re ze n tu je  w ie lk ic h  o bsza rn i- 
w  1945 ro k u  znaczne te re n y  I k ó w  i fa b ry k a n tó w ', k tó rz y  celem  
k ra ju  b y ły  ju ż  w y z w o lo n e  od ja -  ! o b ro n y  sw ych  gospodarczych  » 
pońsk ich  o k u p a n tó w . Po z w y  c ię - j p o lity c z n y c h  in te re só w  zw ią za li 
stw le  nad Ja p o ń czyka m i F ro n t sic ściśle z p o p ie ra ją c y m i ich  
L u d o w y  z K o m u n is ty c z n ą  P a rtią  ; h o le n d e rs k im i k o lo n iz a to ra m i 1 
w M n n f1 czele, og ło s ił po i ty m i a m e ry k a ń s k im i k o la m i po-
in d o n e z ji. " K o -fo S fia to rzy  'Bp-l,b-l ik l  i » ¡tyczn ym i, k tó re  dążą do wciąg-

p rzy  p o p a rc iu  USy h o le n - n ię c ia  / In d o n e z ji do sw ych  pla- 
SA  i A n - I nów  f w o je n n v c h  na D a le k im. ........ ( nów w'ojennych na Dalekim

„ ¡ ¡ 5 , ,  p rr ec iw k.°  1 W schodzie . P a rtia  ta  w y k o rz y s tu -  
sv/° i e I je  fa k t,  źe 85 p roc . ludnośc i In -

gHl rozpoczęli 
Republice, chcą
panow anie  nad tv m  h , . . . . . . . .
k ra je m . Przez trz y  m ta 0 „ p 7 !  ' !,one7»‘ 1° m u z u łm a n ie  i g iosi 
In d o n e z ji p ro w a d z ił boha iereS . ' (‘ d yn ie  ona za g w a ra n tu je  m u zu 1- 
w atkę  w  o b ro n ie  w vwaic»nn«1 m an om sw obodne w a ru n k i roz- 

» v i , . . ' I w °.iu  r e l ig i i  m u z u łm a ń s k ie j. C ie­
szy sie ona z tego w zg lędu  po­
parc ie m  w ś ród  części n ieuśw ia -
s k i? il°n * r ł l  c h ło p ó w  i nrl on c z y j- 
sK ich. M a s ju m i ma na sv>vch 11-
te r ro ry « t ve«! e ? ? 'n  ̂  0 r r. Vr. i z ac j  ę
a z a o n .7 Xnn ^  «1 is la m , kt.ó- 

Í J w n o T  Z Wana ‘U‘ st w  b ro ń  i 
ka ńsk ie  ¡ 1 I,70,7 *a m o ,o ty  a m o ry  Kansuie i h o le n d e rsk ie , w  o k re - 
ie w y  b o ro  w  o rg a n iza c ja  ta  d o ­

ko na ła  szeregu zam achów  na 
p rz e c iw n ik ó w  p o lity c z n y c h  nartH  M a s ju m i. y P artu

W ie lu  k a n d y d a tó w  w v s ta w ila  
p a r t ia  S o c ja lis tyczn a , k tó ra  n ie  
posiada w iększego  p o p a rc ia  w 
m asach i  je s t w  p e w n y m  s to p n iu  
na us ługach  h o le n d e rs k ic h  ko ło - 
n iza to ró w . S k u p ia  ona parę  ty

n iepod leg łośc i. W  im s  r. b u rżu a - 
r is  ind o n ezy jska  doszła do p o ro ­
zum ie n ia  z k o lo n iz a to ra m i h o le n ­
d e rs k im i. w  w y n ik u  czego u tw o ­
rzone zo s ta ły  S ta n y  Z jednoczone  
In d o n e z ił, pozosta jące w  ca łko  
w ite j zależności od H o la n d ii. Pod 
nac isk iem  mas lu d o w y c h , rząd 
In d o n e z ji z e rw a ł w ię z i łączące 
In d o ne z ję  z H o la n d ią  i w y s tą p ił 
z żądan iem  p rz y łą cze n ie  do I n ­
don e z ił Ir ia n u  Zachodn iego , k tó ­
ry  s la n o w ł część N o w e j G w in e i, 
b ed a re j dofąd k o lo n ią  h o le n d e r­
ska. Rząd p re m ie ra  S astrnam idżo  
to, k tó r v  u s tą p ił n ie d a w n o , p ro ­
w a d z ił p o li ty k ę  zb liżoną  do in ­
d y js k ie ’ — p o lity k ę  n e u tra ln o śc i,
p o ko ju  l  w a lk i o pe łną  n ieza leż- „ „ „ J ........    _
nnść n arodow ą . W in d o n e z y js k im  j sj« cv  oSób z in te lig e n c ji i d ró b -

n .1 „ rt ii n mi nflhUfH (ilP W i • ..._t ..i__m ieście B a ndungu  o db y ta  się 
IMS ro k u  w ie lk a  k o n fe re n c ja  
k ra jó w  a z ja ty c k ic h  1 a fry k a ń ­
sk ich , na k tó re j k ra je  te  d om a ­
ga ły  się z lik w id o w a n ia  u c isku  k o ­
lon ia lnego  i zdecydow an ie  opo­
w ie d z ia ły  się za obroną i u lr z y  
m antem  p o k o ju  na św iec i« . Obec­
n i*  w ładze  sp ra w n ie  p r -m le r  l la -  
rahapą, jed e n  z p rz y w ó d c ó w  p a r­
t i i  M a s ju m i.

la k i*  p a rt ie  b io rą  u d z ia ł w  w y  
borach 
repre 
gram

U dz ia ł w  w y b o ra c h  do Iz b y  Re­
p reze n ta n tó w  ( in d o n e z y js k i seim ) 
'g ło s iło  1« p a r t i i ,  a na l is ty  w y - 
bu re ** w pisano o ko ło  43 m ilio n ó w  
osób. Z *  w zg lędu  na w ie lk a  ilość

nom ieszezaństw a.
P ro g ra m  te j P a r f i i,  je ż e li cho- 

dzi o s p ra w y  w e w n ę trzn e . Jest 
bardzo  m g lis ty , n a to m ia s t . w 
d z iedz in ie  p o l i ty k i  za g ra n iczne j 
w ys tę p u je  ona zdecydow an ie  
p rz e c iw k o  zb liże n iu  in d o n e z y js k o - 
c h iń s k ie m ti i p rz e c iw k o  p osu n ię ­
c iom  z m ie rza ją cym  do un icza leż 
n ia n ia  In d o n e z ji od o bcych  w p ły ­
w ów . Ja k  w y n ik a  z o s ta tn ic h  do- 

ies icó  a ge n c ji za cho d n ich  rząd 
u s iło w a ł.. -  fn d o n e /J i, kogo one ; p re m ie ra  łla ra h a p a

ze n iu tą  i ja k i '  jest. ich  p ro - | p rzeszkodzić  w p ro w a d z e n iu  aąi- 
.  ‘ tac i i p rz e d w y b o rc z e j p a r t i i  K o -

' mu'nist.vcznc,i i N a ro d o w e j. W 
d n iu  18 bm . rząd w y d a ł za rzą ­
dzen ie  zakazu jące  u rządzan ia  
w ie có w  p rz e d w y b o rc z y c h , w ia d o ­
mo ró w n ie ż , że rząd u s iłu je  za- 

' ich

stającej w a lk i, w  k tó re j a k ty ­
wną rolę. odgryw a młodzież.

Chodzi po prostu o to, że 
80 proc. ludności te j wyspy (na 
Cyprze mieszka pół m iliona  lu ­
dzi) pragnie połączenia unią 
z Grecją, czemu zdecydowanie 
przeciwstawia się Anglia, któ­
ra tra k tu je  C ypr jako swoją 
bazę w ojskow ą w  tym  rejonie.

Po udanym  m anewrze w 
ONZ, gdzie dzięki poparciu 
sate litów udało się A n g lii nie 
dopuścić do omówienia spra­
w y Cypru przez obecną sesję 
Zgromadzenia Ogólnego szybko 
m ianowano szefa sztabu gene­
ralnego Im perium , m arszałka 
polnego, S ir  Johna Hardinga 
nowym  gubernatorem  te j w y ­
spy.

Trzeba wiedzieć, że S ir H a r­
ding „w s ła w ił się“ jako dowód­
ca w o jsk  b ry ty jsk ich , t łu m ią ­
cych w a lkę  narodow o-w yzw o­
leńczą w  ko lo n ii a frykańsk ie j 
— Kenii.

N ic dziwnego, że koła p o li­
tyczne Londynu uważają H a r­
dinga — ja k  donosi agencja 
Reutera — za człow ieka „ s i l­
nej rę k i” .

Wieść ta ja k  i decyzja Zgro­
madzenia Ogólnego NZ o od­
rzuceniu sprawy Cypru w yw o- 
!a’ a wśród ludności wyspy głę­
bokie oburzenie.

Przywódca ruchu w yzw oleń­
czego arcyb iskup M akarios w e­
zwał ludność Cypru do b ie r­
nego oporu. Jesteśmy gotowi 
do ' o fia r — pow iedzia ł M aka- 
r j 0S — ponieważ cenim y w o l­
ność i niezależność narodową 
ponad wszystko. (B)

iOw“ , cztery niszczyciele „So- 
w ierszennyj“ , „Sm otriaszczij“ . i m in is trow ie  „uzgodnili stano- 
„S m ie tliw y j"  i „Sposobnyj“ pod ( w iska“  ml in. co cio „pierwszeń 
dowództwem szefa flo ty  ba Hyc- | stwa sprawy zjednoczenia Nie

na temat Niemiec
NOWY JORK. Po zakończeniu swych dwudniowych sępa 

ratystycznjch rozmów 27 i 28 bm , ministrowie spraw zagra 
■licznych USA, Francji i W ielkiej Rrytanii ogłosili komuni 
kat stwierdzający, że rozmowy te były poświęcone przygoto­
waniom do październikowej konferencji ministrów spraw za 
granicznych, która odbędzie się w październiku w Genewie.
Według kom unikatu, trzej

k ie j adm ira ła  A. G. Gołowko, 
odwiedzą w  dniach 12—17 
października br. główną bazę 
b ry ty js k ie j m a ryn a rk i wojennej 
w  Portsmouth.

Jednocześnie eskadra angiel­
skich okrę tów  wojennych pod 
dowództwem adm irała M. Dan­
ny, w  skład k tó re j wejdą lo tn i­
skowiec ..T rium ph“ , stawińcż 
m in „A p o llo “ , niszczyciele „De­
acon“ . „D iana“ , „Ćh iefta in  i 
..Chevron“  udadzą się do Lenin­
gradu.

mieć w ramach planu bezpie­
czeństwa europejskiego” .

Ogłoszono również deklarację 
m in is trów  spraw zagranicznych 
USA, A ng lii i Francji, przyjętą 
na ich separatystycznej nara­
dzie. Trzej m inistrow ie, wspo 
m inając o układzie z dnia 20 
września br. między Związkiem  
Radzieckim a Niemiecką Re­
pub liką  Demokratyczną, w y p o ­
w iada ją się w duchu znanych 
-zastrzeżeń“  kanclerza Adena- 
uera, wysuniętych przezeń w

NASSER:
„Nigdy nie z 

na sprowadzanie broni
•  z  r  9 , tza cenę naszey wolności

MOSKW A. Jak donosi MOMirja T A 88 , premier Egiptu Ga­
niał Abdel Nasser przemawiał na otwarciu wystawy wojsko- 
wej w Kairze.

n<*1. Narortow H i M aslum l.
Ja k i .J*8t p ro g ra m  P a r t i i K o m u  

a is tyez iiè j?
K o m u n is ty c z n a  r a r t ia  In d o n e z ji 

rta*v rtn u tw o rz e n ia  z jcdnoc/.onc- 
fro frontu  narodowego i o s i^ n ię -

k o n c e n tra c ja  w o ls k a  i p o l ic ji  ma 
m ie jsce  n ie  ta m  gdzie  spodzie­
wane są a ta k i band te r ro ry s tó w , 
lecz ta m  gdzie p rzew a ża ją  w p ły ­
w y  k o m u n is tó w  (Jaw a, S um atra ).

O cze ku je m y  z n ie c ie rp liw o ś c ią  
og łoszenia  w y n ik u  w y b o ró w , od

cla p e tn e j n ie za w is ło śc i k ra ju .  I k tó ry«  h za leży  w  znacznym  słoń* 
P a rtia  dom aga si*> p rzep row adzę - -y,u, ja k ą  droga p ó jd z ie  Indone  
nią re fo rm y  ro ln e j i ro zd z ia łu  ! 7 ta: d rogą  p o k o ju  i pos tępu , czy 
rtem t w śród b ez ro ln ych  ch ło p ó w , j dróg.} u c is k u  i s tw a rzan ia  n ie - 
u spó łecz tlien la  fa b ry k , należa \ bezp ieczeństw a  w o jn y  na D alc- 
c v fh  w  znaczne j w iększości do t i - jm  W schodzie .
© brych  k a p ita lis tó w , oraz. u tw o -  ! H . K A W K A

U k a ra ć
morderców
T i l la !

n o w y  JORK. Prasa amery- 
kańska donosi o masowych 
wiecach i demonstracjach pro­
testacyjnych w USA przeciwko 
uniewinnieniu w stanie Missi­
sipi morderców 14-letniego 
chłopca murzyńskiego Emmeta 
Tilla.

10 tys. dem onstrantów w  C h i­
cago domagało się ingerencji 
rządu federalnego, aby dopro­
wadzić do ukaran ia  zbrodnia­
rzy. Na w iecu uchwalono rezo­
luc ję  stw ierdzającą, że rząd 
am erykański nie pow in ien m il­
czeć i  zachowywać się biernie, 
gdy obyw ate li m ieszkających w 
granicach USA tra k tu je  się w  
sposób b ru ta ln y  ty lk o  dlatego, 
iż us iłu ją  oni korzystać z p ra ­
wa głosowania i z innych praw  
obywate lskich, zagwarantow a­
nych konstytucją .

Wiece protestacyjne odbyły 
się również w  w ie lu  miastach 
stanu Nowy Jork. Przeszło 15 
tys. osób zebrało się przed ko ­
ściołem w  dzie ln icy m urzyńs­
k i*  i Harlbm  w  Nów ym  Jorku.

Do zebranych przem awiała 
m atka Emmeta T illa .

Oświadczy» rtn, iż rząd eS'P 
ski w początkach rewolucji 
(wypadki z lipca 1952 r., zde­
tronizowanie kró la  Egiptu Fa- 
ruka) zw rócił s.ę do Anglik 
F ranc ji i S tanów Zjednoczo­
nych z prośbą o dostarczenie 
Egiptow i broni podkreślając- *e 
broń potrzebna jest mu do 
obrony ponoju. Wszystkie te 
kra je  wysunęły jako wstępny 
warunek dostawy broni naszą 
zgodę na udział w  p a k ta c h . 
Zrezygnowaliśm y z tego i °  
św iadczyliśm y, ż- nigdy nie
zgodzimy się na sprowadzanie
broni za cenę naszej wolności.

W t * i  s y tu a c ji  p os ta no w iliśnu  
/w ró c ić  się o b roń  do w s*ystfc lcn 
k ra jó w  za zua cra jąc , że n i*  y®°' 
dzi m y się na żadne w a ru n k i*  " 
ja ś n iliś m y  ró w n ie ż , że n ic  mam> 
ża dn ych  a g re s y w n y c h  z a m ia r® "» 
lecz chcem y je d y n ie  m ieć s i,n " 
a rm ię , k tó ra  b y ła b y  w  stanie w y ­
konać swe zadan ie  w obec o j czy*” "*

Zw róciliśm y się o dostawę bro­
ni do Stanów Z je d n o c z o n y c h , 
A ng lii, Rosji i innych k ra jów / 
Niedawno otrzym aliśm y o ie rt  ̂
od Czechosłowacji, która chce 
nam dostarczyć potrzebnego d*a 
naszej a rm ii uzbrojenia, i _na 
zasadach czysto handlowych 
w zamian za towary egiPs’i ie ' 
g łównie bawełnę i ryż.

Natychm iast p rzy ją lelTl ,7, 
wdzięcznością tę propozycję 
Czechosłowacji. W ubiegłym ty - 
godniu między naszymi dwo­
ma k ra jam i poopisana została 
umowa w te j sprawie. Obecnie 
w Londynie i Waszyngtonie 
podniesiono wrzawę. Chciano 
by nadal rozciągać nad nam' 
swe w p ływ y, spod których tak 
bardzo pragniemy się wyzwo­
lić.

Tir
L O N P Y N . W  i r o ó *  zastęp«» ** ' 

k re t» « »  s tanu  USA G «« rse

lu la ł się Spiesznie K a iru ,  B e j­
ru tu  ( A te n . R eu te r t w ie r ­
dz i, ż* t *  nag ła  poetróż A lle n a  po­
zosta je  w  z w ią z k u  z zakupem  
przez E g ip t b ro n i d l*  sw ej a rm ii 
o raz  w  z w ią z k u  z k o n f lik te m  g re c ­
k o - tu re c k im  o C y p r . .

związku z nawiązaniem stosun­
ków  dyplomatycznych między 
NRF a ZSRR. a dotyczących 
granic Niemiec ' zasięgu ju ­
rysdykcji rządu NRF.

Depesza 
kanclerza Adcnauera 

de Bulganina
MOSKWA. Premier rządu 

radzieckiego Bułganin otrzymał 
od K. Adenauera następującą 
depeszę:

Z głęboką wdzięcznością po­
tw ierdzam  otrzym anie Pańskiej 
depeszy z 25 września, z k tóre j 
dowiedziałem się z zadowole­
niem, że Prezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR ra ty fiko w a ło  
porozumierfle w  sprawie naw ią­
zania stosunków dyplom atycz­
nych między Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  a Niemiecką Republi­
ką Federalną. Jestem przekona­
ny, że nawiązanie stosunków 
dyplom atycznych będzie ko rzy ­
stne dla narodu radzieckiego 
i narodu niem ieckiego oraz dla 
sprawy powszechnego pokoju.

Mam nadzieję, że nawiązanie 
stosunków dyplom atycznych 
przyczyni się do no rm alizac ji 
stosunków między naszymi k ra ­
jam i i do rozw iązania stojących 
przed nam i problemów.

Zechce Pan przyjąć, Panie 
Przewodniczący Rady M in is t­
rów, zapewnienie mego głębo­
kiego szacunku.

Kto przyszedł 
po Peronie?

IED AW N O  pisali­
śmy o wypadku, 
ja k i zdarzył się
b. prezydentowi 
A rgentyny, k iedy 
wszczęto fałszy­

w y alarm  o rzekomym po­
wstaniu. Peron całą noc w ów ­
czas spędził przy telefonie o r­
ganizując akcję represyjną, 
ictóra wreszcie okazała się 
niepotrzebna. Nie m inął m ie­
siąc a Peron opuści) Buenos 
Aires na pokładzie paragwaj­
skiej kanon ierki. eskortowanej 
przez łodzie torpedowe. Opu­
ści! Argentynę już  nie jako 
głowa państwa — przed ty tu ­
łem „prezydent“  ostatnie zda­
rzenia dopisały maleńką l i ­
terkę: „b “ .

Jak się więc okazało niepo­
kój prezydenta A rgentyny b j'l 
uzasadniony. Rewoltę, która 
nastąpiła w czerwcu można 
porównać do gejzeru, k tó ry  
wybuchł, potom przygasł, ale 
procesy wewnętrzne nie prze­
stały Zachodzić i ostatecznie 
w ytrysną ł po raz drugi, tym 
razem niszcząc dykta tu rę  do­
tychczasowego prezydenta.

Perona pozbawiono władzy 
w  ten sam zresztą sposób, w 
ja k i do n ie j doszedł, to jest za 
pomocą puczu wojskowego.

Hasła re form  socjalnych, 
które w ysuw ał by ły  prezy­
dent, m ia ły  mu zyskać sym­
patię społeczeństwa, ale jed­
nocześnie nastaw iały doń w ro ­
go w ie lką  burżuazję i obszar­
ników. Zostały zresztą zrea li­
zowane w  m in im a lnym  stop­
niu, co spowodowało, że 
wkrótce masy zaczęły prze­
ciwstaw iać się polityce djde- 
tatorskiego prezydenta. Peron 
z kolei nie chciał i nie mógł 
otwarcie występować przeciw 
klasie robotniczej, ponieważ 
w  ten sposób strac iłby je j po­
parcie, które zyskał dzięki 
swym demagogicznym posu­
nięciom. Raz, kiedy s tłum ił 
przy pomocy p o lic ji s tra jk  w 
jednej z fabryk, wśród człon­
ków p a rtii peronowskiej na - 
stąpiło takie  wrzenie, że m u­
siał zaprzestać podobnych k ro ­
ków.

Argentyńska reakcja, zanie­
pokojona słabością dyktatora, 
k tó ry  nie by ł w stanić ^ p o ­
biec radyka lizac ji mas pracu­
jących, postanowiła usunąć 
niewygodnego prezydenta, ma­
jąc za sobą gorące poparcie 
niektórych kó ł w  Stanach 
Zjednoczonych.

Jednym ze sloganów Pero­
na było usamodzielnienie się 
gospodarki argentyńskiej od 
amerykańskiego kapita łu. U- 
siłu jąc jednak zapobiec po­
garszającej sie sytuacji go­
spodarczej zrezygnował z nie­
go, nadając amerykańskiemu 
m onopolowi ,(Standard O il of 
C a lifo rn ia “  upraw nienia do 
eksploatacji argentyńskiej na f­
ty. W zburzył tym  przeciwko 
sobie większość społeczeń­
stwa, a jednak nie zadowolił 
.USA nie będąc wystarczająco 
uległy po litykom  Białego Do­
mu.

Trzeba przyznać, że Peron 
zginą! z w łasnej broni. Udzie­
lenie tej koncesji w yko rzy­
stała bowiem reakcja, która 
wiedząc, jak  bardzo niepopu­
larne są w  A rgentynie wszel­
kie ustępstwa na rzecz ame­
rykańskich monopoli, wysunę­
ła hasło gospodarczego usa­
modzielnienia się od w p ły ­
wów USA.

Ten splot wydarzeń obalił 
ostatecznie dykta turę pero- 
nowską, osłabioną już czerw­
cową rewoltą.

Miejsce Perona zajął tym ­
czasowo generał Lonardi. U- 
konstytuował się nowy rząd, 
k tó ry  staw ia sobie za na jb liż ­
szy cel „uspokojenie“ kra ju . 

P rzy jrzy jm y mu się bliżej. 
Rząd ten doszedł do władzy 

dzięki poparciu skra jne j reak­
cji i błogosławieństwu z Wa­
szyngtonu. Rewolta przepro­
wadzona przez wojsko nie 
znalazła sym patii wśród sze­
rokich rzesz społeczeństwa. 
Ostatnie w ypadki były jeszcze 
jedną rozgrywką o interesy 
obszarników i kap italistów .

K ilka  dni temu prezydent 
Lonardi stw ie rdz ił, że ruch 
wojskowy nie zamierza znisz­
czyć ani ograniczyć zdobyczy 
narodu argentyńskiego. Gwa­
rantuje on robotnikom i 
związkom zawodowym pełna

sprawiedliwość socjalną, prze* 
widzianą prawami i porożu* 
mtenłami. jak również popar­
cie CGT i związków.

Oświadczenie to poprzedzi­
ły  jednak komentarze agencji 
i pism zachodnich, zoriento­
wanych w  sytuacji w  Argen­
tynie, wobec których ośw iad­
czenia nowego prezydenta ni» 
zdają się być zupełnie szcze­
re: agencja AFP pisała n ie ­
dawno, źe „dla większości 
obserwatorów powrót do praw  
dziwie demokratycznych rzą­
dów (oczywiście typu zachod­
nie j dem okracji — red.) nie w y­
daje się być zbyt bliski. Oce­
nia się. że w ciągu krótkiego 
czasu nie będzie można uspo­
koić całkowicie kraju i usu­
nąć całej nienawiści nagro­
madzonej przez reżim pero- 
nowskt. Jakiekolwiek by były 
tendencje następców Perona, 
będą oni musieli w p r o w a- 
d z i ć r z ą d  s i ł y  — (pod­
kreślenie red.), aby utrzymać 
się przy władzy i przywrócić 
porządek“.

Słowa kom entatora AFP o 
ty le  by ły  b liskie  prawdy, że 
trzy dni temu przeciwko de­
m onstracji robotn ików , prze­
c iw n ikó w  nowej w ładzy, rząd 
użył wojska, które zabito 28 
osób.

Pozostaje jeszcze druga 
sprawa, sprawa zawartego 
przez Perona układu z ame­
rykańskim  monopolem, k tó ra  
jest bardzo niepopularna 
wśród całego społeczeństwa 
argentyńskiego.

General Lonard i ośw iad­
czył, że nie zawrze kon traktu  
naftowego. proponowanego 
Stanom Zjednocz.onym prz.ez 
Perona. Oświadczył on: 
„Wiem, że w związku z ży­
czeniami niektórych uczestni­
ków (nowej rew o lty  —- red.) 
układy nie zostały podpisane. 
Wykorzystam tę okoliczność, 
aby zakończyć sprawę, któ­
ra, według poważnych ocen 
również i z zagranicy, nie 
przyniesie nam korzyści. Bę­
dę chciał zrobić wszystko co 
potrzeba, aby zapewnić nam 
urządzenia techniczne, które 
są niezbędne, abyśmy sami 
rozpoczęli wydobywanie ropy“.

Am erykańskie koła po lity ­
czne przew idzia ły jednak te­
go rodzaju oświadczenia, po­
nieważ k ilk a  dni wcześniej 
„N ew  Y ork Times“  kok ie tu ­
jąc z lekka nowy rząd pisał, 
że w  ciągu ostatnich la t USA 
w ykazały swoją dobrą wolę, 
która m iała w p ływ  na w ie lk i 
odłam op in ii argentyńskiej, a 
zwłaszcza „na ludzi, którzy 
dojdą do władzy i będą kie­
rować Argentyną. Muszą oni 
wykazać mądrość, zapomina­
jąc o przeszłości i kierować 
się potrzebami chwili i zapa­
sem dobrej woli, która ocze­
kuje ich lu w Stanach Zjed­
noczonych“. „Skąd Argentyna 
może otrzymać pieniądze, aby 
utrzymać obracające sie kola 
maszyny gospodarczej, jak nie 
ze Stanów Zjednoczonych?“ 
— pisał „C h ris tian  Science 
M o n ito r“ .

A  więc: „czekamy z o tw a r­
tym i rękam i“ . Uścisk ten rrto- 
że się stać nieco niebezpiecz­
ny, dlatego też należy przy­
puszczać, że nowy rząd nie 
szybko zdecyduje się na ten 
krok. Jednak oferta Stanów 
Zjednoczonych skierowana jest 
pod konkretnym  adresem, je ­
śli weźmiemy pod uwagę, że 
np. m in istrem  spraw zagrani­
cznych w  nowym rządzie zo­
stał Luis de Paulo Pardo, 
k tó ry  był radcą ambasady 
A rgentyny w  Waszyngtonie. 
Agencja UP podaje, że „wie­
rzy on w rozwój gospodarczy 
południowych krajów konty­
nentu amerykańskiego w ce­
lu uzupełnienia bariery anty­
komunistycznej USA i Kana­
dy“. Gdzież więc człow iek ta­
ki może szukać „pom ocy“  go­
spodarczej, ja k  nie w  S ta­
nach Zjednoczonych, w  k ra ­
ju, który tak chętnie ..zaopie­
kow ał“ się już  Gwatemalą i 
Brazylią.

B. SOBIERAJSKA

Allen -

i i  33351
p o ls k i — ..Lo re n zsco io " — g. 

19.SB, K a m e ra ln y  — „D o m  k o ­
b ie t"  -  g. 19, L u d o w y  -  
„G d z ie  ta u lica  gdzie  ten 
d om ? " -  K. 19, r .  T  Ż y d o w ­
s k i — „A rs z y n  M at A lan  
r  ig. N a ro d o w y  — „M a n a  
S tu a r t"  -  K. 18-30 P aństw o ­
w a  O p e re tk a  — „N o c  w  W e- 
n e c ii”  -  g. 19 Pow szechny -  
„M o s t"  -  g. 19, S yrena  -  
„D ia b li  n a d a li“  — * ^ 1 8 ,
W spółczesny — „C ie ń  boha le  
ca" _  g . u ,  T e a tr  M ło d e j 
W arszaw y — „R o m a n ty c z n i“ — 
g. 19,15, T e a tr M ło d e j W a r­
szawy (Pał. K u lt .  i N a u k i)  
„F a iitu rk a  k ró lo w e j B o n y “  — 
g 16.30, T e a tr P om u W. P o l­
sk iego  — „w e s e le "  -  %■ j«- 
T e a tr  E s trada  -  „W ieszczka  
la le k "  — g- !*•

mmm m

17, 18,:i0, 20.30, M łoda G w a r-
d ia — „Z ło ta  anty lopa* 4 — g-
10, U , ..Rom eo i J u lia " ' T - *•
12, 14, 16, 17.30, 19.30, 1 M a j —
„S k ą d m y  się z n a m y " - -  K- 14,
1«. „N ie p ra w e  d z ie cko " — 8-
18. 2fl, P o lo n ia  — „W ie lk i  o by -
w a te l" ser. I I  — g. 14. 16, 18,

M oskw a  -  „N a  bez ludne j 
w v s p ie "  — *• 1*. ,6 ’ '* •  30> 
P ra h a  — „S ta ra  fo r te c a "  — g. 
14 u ,  u ,  20. P a lla d iu m  — 
..W io sn a " — *• l f  • 1«. 1«. *». . 
M u ra n ó w  — „K o n ik  p o ln y  
g. 14, 15, 1«. 17. 18, 19, *0,

— ..¡fcnrb inow ie“  — g- 
14 lfi IR. 2^. P rz y ja ź ń  —• ,,Ro­
m éo i  J u lia “  — S- 11. 13. 15.

20, M e tro  — ..Pałac n a u k i“  — 
*. 17. 19, S to lica  — „1 5 -le tn i 
k a p ita n “  — g. 14, 16, ..Skąd 
m y  się z n a m y “  — g. IR. 20, 
W —Z  — ..C órka  m a ry n a rz a “
— *. 14, 16, 13,. 20, O c lio la  — 
..K ró lo w a  b a lu “  — £. 14, 16, 
18 20. S yrena  — ,.Pieśń ta jg i“  
—' g. 13.45. 16, 18.15, 20.30, Tę ­
cza — ..N ie dźw ie dź“  — g. 14, 
16, 18, 20. L o tn ik  — „B o ga ta  
narzeczona“  — g. 17, 19, 
O lsz tyn  — „O k rę ty  s z tu rm u ją  
b a s tio n y “  -  g. 17. 19. Radość
— „N a u c z y c ie l lańc.ów “  ser. 
IX — g. 17, 19, J u trz e n k a  — 
..M uzyka  j m iło ś ć “  — g. 19. 
Z w ią zko w e  — „D z ie c i p a r ty ­
zan ta “  — g. 17, 19.

D N IA  30 W R Z E Ś N IA  1955 R.
(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fą ll 1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.55. 15.26,.

W iadom ośc i 5.05, 6.00, 7,f>0,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 P o ranne  rozrn-a ltM H  
ro ln icze . 5.30 M u z y k a . 5.48 
G im n a s tyka , fi. 15 M u zyka  ¡roz­
ry w k o w a , 6.53 K a le n d a rz  ra ­

d io w y , fi.45 G im n a s ty k a , 7.15 
M u zyka , 7.45 B łę k itn a  szta fe ta , 
8.00 K o n c e r t O rk . PR, MO 
P ieśn i w  w y k o n a n iu  L ip s k ie ­
go C hó ru  M łodz ieżow ego  i 
Zespo łu  In s tru m e n ta ln e g o , 9.on 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.40 
A u d . d la  p rzed szko li, in.no 
M u z y k a  o pe row a, 10.35 M o ­
za ika  ro z ry w k o w a , 11.30 M u ­
zyka  i  a k tu a ln o śc i. 12.10 P rze ­
g ląd  p rasy , 12.15 M u z y k a  ba­
le tow a . 12.30 „N a  sw o jską  n u ­
tę " , .  13.00 A n d . d la  w s i, 13.10 
M u zyka , 12.40 P rz e rw a , 15.30 
..B a rw y  W schodzącego S łoń ­
ca " — ode. po w . l „  K a r r iia  
d la  dz iec i, 16.05 M u zyka , 16.20 
K oncert. K ra k o w s k ie j O rk . 
PR. 17.00 S łuchacze piszą. 17.Ó5 
W irtu o z i g ita ry ,  17.20 P orady 
p ra k ty c z n e . 17.3o Ś p ie w a m y 
p ie śn i i p io se n k i, 17.55 Z c y ­
k lu :  „A r ty ś c i  ra dz ie ccy , la u ­
reaci Ś w ia to w y c h  K o n k u rs ó w  
M u z y c z n y c h “  — Ig o r  0 1 strach
— sk rzyp ce , 18.20 Na m ło d z ie ­
żow e j an ten ie . 18.45 „W a rs z a ­
wa m ego d z ie c iń s tw a " — fra ­
g m en t ks ią ż k i S. P o d h o rs k ie i
— OkoTow, 19.00 z c y k lu :  
„O p o w ie ść  o M o n iu s r.c *", 26 25 
A u d v c ia  dla w s i. 20.35 T e a tr  
M łodego  S łuchacza. 22.05 M u ­
zyka  taneczna.

P o lsk ie  R ad io  zastrzega to ­
b ie  m o ż liw ość z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

T E L E W IZ J A : gndz. 17.00
K ro n ik a  k u ltu ra ln a . Po laka 
k ro n ik a  f i lm o w a . W sp o m n ie ­
n ie  o S te fan ie  Ja raczu .

S tan  z d ro w ia

Eisenhowera
uległ poprawie
NOW Y JORK. O publikow any 

w  środę o godz. 14.00 kom u n i­
ka t o stanie zdrow ia prezy­
denta Eisenhowera stw ierdza, 
że prezydent spał spokojnie có- 

!łą noc. Proces rekonwalescencji 
j przebiega nadal zadowalająco, 
bez kom p likac ji.

Depesza Marszalka Żukowa
MOSKWA. Marszałek Zukew  

[wystosował do prezydenta E i­
senhowera depeszę następującej 
treści:

Przebywając na u rlop ie  da­
leko od M oskwy dopiero dziś 
dowiedziałem  się o Pańskiej 

I nagłej chorobie. W iadomość ta 
zaniepokoiła m nie głęboko.

| -la i moja rodzina życzymy 
[Panu z całego serca jak naj­
szybszego powrotu dó zdrowia 
[i długich lat ż.ycia.

Ze szczerym Szacunkiem 

g e o r g i  Hu k ó w

Marszałek
’ y U i  Radzieckiego
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X II Wyście Dookoła PolskiJ  C?

Po wspaniałej ucieczce
BUGALSKI
zwycięzcą
VII etapu
(Od naszego specjalnego 

wysłannika)

Zwycięzcy V etapu na
podium. Od lewej: Pre-
czyński ( I I  miejsce), 
Wiśniewski (I miejsce) 
i  Więckowski ( I I I  m ie j ­

sce).

r o to  c a f

KRAKÓ W  2 M . Dewrlp- 
nlejsj obserwatorzy tego­
rocznego Wyścigu Dookoła 
Polski określa ją go jako... 
mistrzostwa CWKS. Jest w 
tym oczywiście sporo złoś­
liwości. ale jest też fak­
tem. że wałka o zwycięst­
wo toczy się głównie mię­
dzy kolarzami tego właśnie 
zrzeszenia. I oto w Krako­
wie — jakby na potwier­
dzenie tego — po raz 
czwarty zawodnik drużyny 
CWKS zameldował się ja ­
ko pierwszy na mecie. 
Był nim Stanisław Bugaj­
ski z czasem 1.24.35, przed 
Paradowskim (Start)
4.24.38. W  ponad minutę 
później na metę przybyli: 
Cieślak (CWKS I I I ) ,  oraz 
Królak i Wiśniewski (obaj 
CWKS I). Drużynowo etap 
wygrał bezkonkurencyjny 
zespól CW KS I  13.16.04 
przed Startem — 13.16.25 1 
CW KS I I I  —  13.17.18. 
Przeciętna szybkość zwy­
cięzcy ponad 39 km/godz. 
Długość etapu 172 km.

„W a c u s te  dziS Wasz d z ie ń "  
_ w y p is a ł łą c z n ik  na tab ­
l ic y  p rzed  s ta rte m . C hodz i­
ło  o o bu  „w e te ra n ó w "  — 
W rze s iń sk ie g o  l W ó ic ik a . W 
środę  b y ty  ich  im ie n in y . M o ­
że s p ra w ia  ja k ą ś  im ie n in o w ą  
n iespodz iankę?

..M ożna pow ie dz ie ć , tą  .40 
k o le jn y c h  w ; k la s y f ik a c ji  in ­
d y w id u a ln e j m a  jeszcze szan­
se na ko ńco w e  zw yc ię s tw o . 
D z ie li ich  po V I  e tapach za­
le d w ie  44 m in . 30 sek. od lea ­
d e ra “  — p o w ie d z ia ł .. ty g ry s  
szos" — tre n e r  N ap ie ra ła , gdy 
o m a w ia liś m y  g w a łto w n y  spa­
d e k  w  k la s y f ik a c j i  S uw a l­
sk iego  1 G łow a tego  na p o ­
p rz e d n im  e tap ie .

S ta r t ! ! !
— S p ró b u je m y  zagroz ić  n a j­

lepszym  k o la rzo m  W yśc ig u  — 
W ię c k o w s k ie m u  i K ró la k o w i 
— p os ta no w iło  7 m ło d y c h  za­
w o d n ik ó w  (Podobas, P a c z y ń ­
ska*. K o w a ls k i. Z d u n e k . T ro -  
ch an o w sk i. W o źn ia k  i P rz y  sz­
la k ), k tó rz y  z a ry z y k o w a li u -  
c ieczke  ju ż  10 k m  po  s ta r ­
cie. W ysu n ę li się n a jp ie rw  
k ilk a s e t m e tró w  do p rzod u , 
późn ie j z w ię k s z y li od leg łość  
od zasadn icze j g ru p y  do i  km , 
a ko ło  B y to m ia  (75 k m  od  
s ta rtu ) ju ż  o 2 k i lo m e tr y .  
W k ró tc e  n ie  w y tr z y m a ł te m ­
pa P rzysz lak  1 o d p a d ł z czo­
łó w k i.  Na lo tn y m  fin is z u  w 
Ś ta lin o g ro d z łe  (93 k m ) p ie rw ­
szy b y ł F re c z y ń s k i a za n im  
Podobas ł trze ch  da lszych  u- 
c ie k in ie ró w  (T ro c h a n o w s k i 
pozostał w  ty le ) .

Zasadnicza g ru p a  k o la rz y , 
k tó ra  za B y to m ie m  zaczęła 
pościg, w ła śn ie  tu ta j,  k ró tk o  
po lo tn y m  fin is z u  d opędz iła  
u c ie k in ie ró w . ..N ie  s ta rc z y ło  
nam  s ił — p o w ie d z ia ł po tem  
Podobas. G d y b y  w ś ród  nas 
b y ło  jeszcze k i lk u  s iln y c h  
zapa leńców , to  k to  w ie  czy 
uc ieczka  n ie  u d a ła b y  s ię " . 
(P ro w a d z ili p rzez 35 km );

B ia łą  l in ie  I I  lo tn e g o  f i n i ­
szu w  J a w o rzn ie  (fil k m  p rzed  
m e tą ) p ie rw s z y  m ija  B u g a ls k l, 
p rzed K iis ie m  i W ó jc ik ie m .
Na w ię c e j obu  so le n izan tó w  
ty m  razem  n ie  b y ło  stać.

Trasa  e tapu O po le  — K ra ­
k ó w  b y ła  dość ró w n a . N a ­
w ie rz c h n ia  d ob ra . Z d e cyd o -

Przed, k i lkom a dniami

Poznaniu Adamczyk

noty i ł  nowy rekord Polski

w  skoku o tyczce — ŚŚ3 iń-

F o to  CAf

____ ^

Via Cortina d'Ampezzo ¡ai blisko

Na wysokości 3 ,5  tys. m
■ Woda zastępuje góry 

W  poszukiwaniu śniegu
O RAZ głośnie j do­

biegają nas echa 
o przygotow aniach 
narc ia rzy do ko­
le jne j O lim p iady 
zim owej w  C o rti­

na d'Ampezzo. A lp y  w łosk ie  nie 
od dziś p rzyku w a ją  uwagę 
speców sportów  zitnowych, k tó ­
rzy m im o iż dz ie li ich jeszcze 
sporo czasu od w y jazdu  do tej

warnie p ogo rszy ła  się  Jednak 
pogoda. Na te re n ie  Ś ląska 
c h w y c ił k o la rz y  deszcz. Szosa 
b y ła  m o k ra , a z a w o d n icy  o - 
b łoeen i. N ie  z lą k ł s ię  je d n a k  
ty c h  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n ­
k ó w  B-ugalskl. N ie d łu g o  za 
Jaw orznem  B u g a ls k i p ró b u ­
je  sam otne j u c ie czk i. Je­
szcze k i lk a  k i lo m e tró w  za 
C hrzanow em  (45 k m  od 
m e ty ), gdzie  b y ł  p u n k t  o d ­
żyw c z y  je d z ie  sam. Potem  
p o g o n ił za n im  P a ra d o w s k i. 
S a m o tn ych  u c ie k in ie ró w  n ik t  
n ie  p ró b o w a ł gon ić . K o la rz e  
je c h a li w  d uże j z w a r te j g ru ­
p ie , W ię c k o w s k i i K ró la k  p i l ­
n o w a li się w z a je m n ie , a in ­
n i. .. ich . P a ra d o w s k ie m u  l i ­
da ie  się na 25 k m  p rzed  m e tą  
do iść  B u g a ls k i ego. Razem  
Id z ie  lm  ra ź n ie j. Z w ię k s z a ją  
od le g ło ść  d z ie lącą  ic h  od 
g ru p v  zasadn icze j do o ko ło  2 
m in . Reszta k o la rz y  p rz y s p ie ­
sza. a le  u c ie k in ie ró w  n ie  u - 
d a ie  im  sie d og o n ić . Z m n i*1 -  
s z y li t y lk o  o d le g ło ść  do  1 m in .

Na to r  k o la rs k i C racov1 i, 
gdz ie  z n a jd o w a ła  sie me* a 
p ie rw s z y  w pa d a  n ie za g rożo n y  
B u g a ls k i.

T re n e r  C W K S  — K a p la k  
z n o w u  m ia ł p rw ó d  do radoś­
c i.

(M IK )

W yniki Indywidualne 
V I I  etapu

1) B u g a ls k i (C W K S  T) — 
♦ 24.35. 2) P a ra d o w s k i (S ta rt)
— 4.24.33, 3) C ieś lak  (C W K S
ITT) — 4.25.40, 4) K ró la k
(C W K S  I)  — 4.25.45, 5) W iś ­
n ie w s k i (C W K S  I)  — 4.25.45.

W yniki drużynowe 
V I I  etapu

1) C W K S  I
2) S ta rt
3) C W K S  m
4) G w a rd ia  I
5) C W K S  I I

— 13.16.04
— 13.16.2»
— 13.17.18 
— . 13.17.23

— 13.17.33

Klasyfikacja indywidualna 
po V I I  etapach

1) W ię c k o w s k i (C W K S  D  — 
87.27.23, 2) K ró la k  (C W K S  I)  
27.27.51, 3) Todobas (C W K S  
XXX) — 27.34.05. 4) P re c z y n s k l 
(S p a rta ) -  27.35.18, 5) W iś ­
n ie w s k i (C W K S  I)  — 27.35.57.

Klasyfikacja drużynowa 
po V I I  etapach

f )  C W K S  I  
2) C W K S  IX 
S) C R Z Z
4) G w a rd ia  I
5) C W K S  m

_  43.24.08
— 82.47.12
— 82.49.51
— 82.58.12
— 82.58.38

Z wysokości 11 tys. m 
wyskoczy Colette Duval

— najpiękniejsza 
kobieta Francji

Jedna z na jle pszych , sp ad o ch ro - 
n ia re k  fra n c u s k ic h  i zarazem  
znana  m ode lka  p a ry s k a  p rz y g o to ­
w u je  się  do d o k o n a n ia  n ie  lada 
w y c z y n u . P o s ta n o w iła  ona b o ­
w ie m  p o b ić  re k o jd  św ia ta  w  sko ­
ka ch  z o p ó ź n io n y m  o tw a rc ie m  
sp ad o ch ron u . W  ty m  ce lu  C. D u ­
va l w y s k o c z y  z s a m o lo tu  na w y ­
sokości 11 ty s ię c y  m e tró w , p rz y  
czym  sp ad o ch ron  o tw o rz y  d o p ie ro  
na w ysoko śc i 400 m .

O becn ie  C o le tte  D u v a l w ra z  ze 
sw o ją  p rz y ja c ió łk ą , ró w n ie ż  czo­
łow a  spad o c h ro n i a rk ą  fra n c u s k ą  
O de tte  Rouseau, w spó łza w o d n iczą  
w  u z y s k a n iu  m is trz o s tw a  F ra n c ji  
w  sko kach  sp a d o ch ro n o w ych . O b ie

z a w o d n ic z k i*  m a ją  ju ż  za sobą 
w ie le  s k o k ó w  z w y so ko śc i o po­
nad 8 ty s ię c y  m e tró w . w  te j 
c h w il i  C. D u v a l p o s z u k u je  sam o­
lo tu . k tó r y  w z p ió s łb y  się na w y ­
sokość 11 tys . m .

Na z d ję c iu  u rocza  C o le tte  D u ­
v a l. k tó ra  je s t jednocześn ie  
g w iazdą  m o d y  fra n c u s k ie j.

C. S.

- .N IE  M Ź D Y .

c het» m’e.

H A G A . P odano  tu ta j  do
w ia d o m o śc i, że 7, końcem  
w rz e ś n ia  ro zeg ra n e  zostan ie  
p ie rw sze  w  h is to r i i  p l ik i  n ożn e j 
o f ic ja ln e  sp o tk a n ie  m ię d z y ­
p ań s tw o w e  d ru ż y n  k o b ie c y c h  
H o la n d ii i  N R F . O ba te  k ra je  
p o s ia d a ją  od rę b n e  z w ią z k i 
p iłk a rs k ie  zrzeszające d ru ż y ­
n y  kob iece .

P A R Y Ż . AT te g o ro c z n y m  
„ T o u r  de F ra n c e "  b ra ł u d z ia ł 
je d n o n o g i k o la rz  a u s tr ia c k i 
Jean  B a r t l .  K o la rz  te n  s tra ­
c i ł  nogę tu ż  p rze d  zakończe­
n ie m  w o jn y .  M im o  to  n ie  
ro z s ta je  sie *  ro w e re m ; b ie ­
rze  u d z ia ł w e w s z y s tk ic h  
w ię k s z y c h  w y ś c ig a c h  k o la r ­
s k ic h . C elem  B a r t la  n ie  je s t 
s ław a  s p o rto w a , łecz zdob yc ie  
ś ro d k ó w  u trz y m a n ia . W y k o ­
rz y s tu ją c  za in te re s o w a n ie  w i ­
dzów  sp rzed a je  sw o je  fo to ­
g ra f ie , c ią g n ą c  z tego h a n d lu  
pow ażne  z y s k i.

czaru jącej miejscowości, od 
dawna już  solidn ie się przygo­
tow u ją , aby na okres Igrzysk 
w yjść na karko łom ne trasy 
C ortina w  pełnej form ie.

Spotka liśm y trenera  państ­
wowego m gr Z iobrzyńskiego, 
k tó ry  ud z ie lił nam garści in ­
fo rm a c ji o aktua lnym  stanie 
przygotow ań na rc ia rzy  do z i­
my.

— P rze n io s łem  się na sta łe  do
Z a kopanego  — m ó w i Z io b rz y ń s ld . 
O czyw iśc ie  n ie  z u p e łn ie ; d o ty c z y  
to  sezonu .z im o w e g o , T am  m iesz ­
ka  ca la  k a d ra , m uszę w ię c  b y ć  z 
n ią  w  Jak n a jś c iś le js z y m  k o n ta k ­
cie.

— Kto jest odpoioiedzialnym  
za poszczególne grupy n a r ­
ciarzy?

—  Ja mam pod opieką zjaz­
dowców, Dziedzic grupę żeńską 
zjazdowców, Kozdruń skocz, 
ków, a M róz i Karczm arczyk 
biegaczy i biegaczki.

— Czy pracujecie j u t  na pe ł­
nych obrotach?

— O sta tn io  przeszliśm y kurs 
w sp inaczki wysokogórskie j.

— A  cóż ma wspólnego 
wspina,czka z narciarstwem?

— Bardzo w iele. Chodzi tu  
o oswojenie zaw odników  z t.zw. 
ekspozycją (strom izną). Trasy 
C o rtiny  są diabeln ie, wariackie. 
N iektóre  je j od c in k i są n ie­
om al pionowe.

— Oczekują was jakieś w y ­
jazdy zagraniczne przed Cort i-  
ną?

— Ow szem . W  lis to p a d z ie  w y je -  
d z icm y  do C e rv in a  k /C o r t in y .  P o­
zo s ta n ie m y ta m  ok. 29 d n i d la  ro z ­
poczęcia  o s try c h  tre n in g ó w  p rzed  
e lim in a c ja m i ce lem  w y ło n ie n ia  k a ­
d ry  na O lim p ia d ę . W  s tyczn iu  
p rz e b y w a ć  b ęd z ie m y  w  K ltz b U c h e l 
(A u s tr ia ) , gdzie  n a  te n  czas z jedz ie  
ca la  ś m ie ta n k a  n a rc ia rs tw a  ś w ia ­
to w ego . a p o te m  w  W enge l (S zw a j- 
c a ria ). O b ie  m ie jsco w o śc i są nam  
doskona le  znane z ze sz ło rocznych  
s ta r tó w , c h c ia łb y m , a b y  w  m ia rę  
m o ż liw o ś c i w y je c h a ło  ta m  ja k  na.l- 
%vięcej z a w o d n ik ó w . C hodz i o d a ­
n ie  n a rc ia rz o m  ró w n y c h  szans 
p rz e d  e lim in a c ja m i.

__ Jaką ilość reprezentantów
przewidujecie na Cortina?

—  N iew ie lką . Przypuszczam, 
że stać nas będzie jednak na 
w ysłan ie  co na jm n ie j 4 zjaz­
dowców i  ty leż kob ie t w  zjaz­
dach, 4 skoczków i  k ilk u  b ie ­
gaczy. Program  o lim p ijs k i 
p rzew idu je , że w  jednej kon-

k u re n c ji może startować ty lk o  
4 zaw odników  danego k ra ju .

— Może macie jakieś w iado­
mości o przygotowaniach za 
granicą?

— N aw e t do<ć re w e la c y jn e . T o n i 
SpUs, t re n e r  n a rc ia rz y  A u s tr i i  w y ­
b ra ł się ze s w y m i z a w o d n ik a m i do 
C u rm e y e r, leżące j na w ysokośc i 
3,5 tys . m po s tro n ie  w ło s k ic h  
A lp . gdzie  n aw e t w lec ie  m ożna 
je źd z ić  po śn iegu . Spiss ra d z i so­
b ie  /. fu n d u s z a m i dość c ie ka w ie . 
Jest on sp rzedaw cą  b ile tó w  na k o ­
le jk a c h  l in o w y c h  i w  ten  sposóh 
d o ra b ią  na bardzo  ko sz to w n e  u - 
trz y m a n ie . o trz y m a łe m  ró w n ie ż  
ba rdzo  c ia ka w ą  k o re sn o n d e n c ję  z 
N ie m ie c  za cho d n ich . O ka zu je  się» 
że N ie m c y  w p a d li na ś w ie tn y  p o ­
m y s ł i z o rg a n iz o w a li d la  czo ło w ych  
n a rc ia rz y  w ie lk ie  za w o d y  n a rc ia r ­
sk ie  na... je z io rz e  W orthesee. Z a ­
w o d n ic y  s ta r to w a li o czyw iśc ie  na 
n a rta c h  w o d n y c h .

C ii?
Co sądzicie o te) innowa-

— Pom ysł jest kap ita lny . A u ­
s triacka w y tw ó rn ia  n a r t roz­
poczęła masową produkcję  na rt 
wodnych, k tó re  zaczynają na­
bierać coraz większego znacze­
nia dla na rc ia rs tw a górskiego.

— Czy chodzi tu  o technikę?
N a rty  wodne są znakom i­

tym  tren ing iem  na wyczucie 
m ięśniowe i  stawowe. Z dosko­
naleniem  te ch n ik i dla zjazdow­
ców nie  m ają jednak nic 
wspólnego.

— Dlaczego nie wpadliście  
na podobny pomysł?

— N ie m am y po prostu n a rt 
wodnych. W przyszłym  roku  
sprowadzim y je z A u s tr ii i  na 
pewno w prow adzim y dla  n a r­
cia rzy le tn ie  zapraw y i  zawo­
dy na wodzie.

— Macie może jakieś własne  
innowacje?

— W y k ry łe m  śn ieg  vr D o lin ie
C z a rn y c h  S ta w ó w . Jes t to  n ie z w y ­
k le  n iebezp ieczne  m ie jsce  b o w ie m  
z każdego p u n k tu  m ożna  z jech a ć  
w ... w odę . M a m  z a m ia r o p a lik o w a ć  
te re n  tre n in g u  i zabezp ieczyć go 
l in a m i,  k tó re  o c h ro n ią  za w o d n ik a  
p rze d  g ro żą cym  m u  n iebezp ieczeń ­
s tw e m  w p a d n ię c ia  do w o d y .

—  Wierzycie w  powodzenie 
startów w  Cortina?

— Na razie nie chcę n ic  w y ­
rokować. P racu jem y bardzo so­
lidn ie  i sądzę, że na O lim p ia ­
dzie „kopciuszkam i“  n ie  bę­
dziemy.

Rozm awiał M, B IL S K I

Poradnik marszowy

Js
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1SC
kompasu?

W rę k u  d ow ó d c y  p a tro lu  Z e te ro - 
p o w s k ic h  M a rszów  P a tro lo w y c h  
z n a jd u je  się „ ta je m n ic z y "  p rz y rz ą d  
z w a n y  buso lą  lu b  kom pasem , k tó r y  
ma pom óc w  u s ta le n iu  w ła śc iw e g o  
k ie ru n k u  m arszu. M a rsz  te re n o w y  
w e d łu g  podanego a z y m u tu  n ie  je s t 
t ru d n y , a le  trze b a  u m ie ć  p o s łu g i­
w ać się buso lą  i  znać zasady u s ta ­
la n ia  p rz y  je j  p o m o cy  k ie ru n k u .

Ja k  w ię c  p os łu żyć  sie buso lą  aby 
n ie  zboczyć z tra s y  1 do jść  na w y ­
znaczony p u n k t we w ła ś c iw y m  cza­
sie? J a k  u ru c h o m ić  buso lę  i  zna ­
leźć w ska za n y  a zym u t?

#  B uso la  posiada Ig łę  m a g n e tycz ­
ną z je d n y m  ko ńce m , w s k a z u ją c y m  
pó łn o c . Ig ła  ta  u n ie ru c h o m io n a  je s t

W FI t
M O S K W A . D łu g o d y s ta n s o ­

w ie c  ra d z ie c k i Iw a n o w  p o b ił na 
zaw odach  w  M o skw ie  re k o rd  
ś w ia ta  Z a to p k a  w  b ie g u  na 
25 k m  u z y s k u ją c  czas 1:17.34. 
R eko rd  św ia ta  Z a to p k a  us ta ­
n o w io n y  t r z y  la ta  te m u  w y ­
n os ił 1 :19.11,8.

B U K A R E S Z T . W d o ro c z n y c h  
le k k o a tle ty c z n y c h  m is trz o ­
s tw a ch  R u m u n ii,  k tó re  odbę­
dą się w  d n ia ch  1—3 p a ź d z ie r­
n ik a  w  B u ka re szc ie  spodz ie ­
w a n y  je s t u u z ia ł ponad  200 za­
w o d n ik ó w  i za w o d n ic z e k  z 18 
k ra jó w . N a b u k a re s z te ń s k im  
S ta d io n ie  R e p u b lik i w y s tą p i 
w ie lu  re k o rd z is tó w  ś w ia ta , m i­
strzów ' o lim p ijs k ic h  i  E u ro p y  
ja k  K u c , K r iw o n o s o w , F u e tte - 
re r , O tk a le n k o , N ie lsen , Z y -  
b in a , Z a to p k o w a , M e rta  i  in ­
n i.

za c isk ie m  pod  s z k ie łk ie m  b u so li, ń * 
k tó re j obw o d z ie  z n a jd u je  sie V°* 
d z ia łk a  w  s to p n ia ch  (ska la  zgodn* 
z ru c h e m  w s k a z ó w k i zegara) i P0* 
d z ia łk a  w  ty s ią c z n y c h  (ska la  ,W od­
w ro tn ą  s tro n ę ). S zk ło  ze w s k a ź n i- 
k a m i um ieszczone  je r t  w  ru c h o m y J j 
p ie rś c ie n iu  p o s ia d a ją c y m  u  góTY 
'p rz e z ie rn ik  i  m uszkę  .

9  N azw ą a z y m u t o k re ś la m y  ką* 
z a w a rty  m ię d z y  k ie ru n k ie m  półno* 
cy, a k ie ru n k ie m  d ro g i. M ie rzo n y  
on je s t zgodn ie  z ru c h e m  wskazóW* 
k i zegara.

#  C hcąc znaleźć w ła ś c iw y  k i* *  
ru n e k  d ro g i w e d łu g  podanego az.y* 
m u tu  (p rzew a żn ie  podaw anego  ^  
s to p n ia ch ) trze b a :
|  n a s ta w ić  w s k a ź n ik  na  szkle łfctl 
A p rz y  m uszce na c y frę  po trze bn e - 
go a z y m u tu  na pod z ia łce  buso li- 
O po z w o ln ie n iu  ig ły  m a g n e ty c e  
*  n e j z za c isku  poczekać k i lk *  
se ku n d  aż ig ła  u s p o k o i się. 
f )  w te d y  o b ra ca ć  się z buso lą  ta *  

d łu g o , aż p ó łn o c n y  k o n ie c  ig ł j  
s tan ie  na w p ro s t „ 0 "  p o d z ia łk i.
\  g dy  to  n as tą p i, sp o jrze ć  prze* 
^  p rz e z ie rn ik  i  m uszkę, celują®
na w id o c z n y  p u n k t  (d rzew o , dom» 
s łup  itp .)  i  ju ż  m a m y  u s ta lo n y  k ie 1* 
ru n e k  d ro g i w e d łu g  podanego aZT
m u tu  w  s to p n ia ch .

6  G d y b y  a z y m u t p o d a n y  b y ł f  
ty s ią c z n y c h , w te d y  po n a s ta w ie n i“  
w s k a ź n ik a  p rz y  m uszce na punkci® 
„0 “  p o d z ia łk i,  i po  z w o ln ie n iu  ig ty j 
trze b a  obra ca ć  się z buso lą  dopb ' 
ty , d o p ó k i k o n ie c  ig ły  n ie  wska*® 
n am  na p odz ia łce  c y f r y  podane#® 
a z y m u tu . C e lu je m y  w ów czas prze* 
p rz e z ie rn ik  i  m uszkę  na w id o czn y  
p u n k t. W  czasie d ro g i trz e b a  T 
w ą tp liw y c h  w y p a d k a c h  k o n tro lo w a ć  
d ok ła d n o ść  m arszu  oraz k o n ie czn i 
m ie rz y ć  d rogę, bo w  p rz e c iw n y 1® 
ra z ie  n ie  t r a f im y  na  w yznaczony 
p u n k t.

(a. w )

i . -
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P o zyc ja  naszego dzis ie jszego 
zadania pochodzi z p a r t i i  
N im z o w its c h  — N ie lsen , g ra ­
ne j w  Kopenhadze  w  1930 r. 
B ia łe , m a jące  te ra z  posun ięc ie  
za k o ń c z y ły  w a lk ę  n ie w ie lk ą , 
a le bardzo  m iłą  d la  oka  i do­
w c ip n a  k o m b in a c ją , zm usza ją ­
cą czarne  ju ż  po k i lk u  po ­
sun ięc iach  do poddan ia  się. 
Jaka  to  b y ła  k o m b in a c ja ?

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń

N r  9. B ia łe  w y g ra ły  p ię kn ą  
k o m b in a c ie  j .  H :f5 !! e :f5 . 2. 
We* , Kd8. 3. W :f7 - f , Ke8. 
4. W>7 +  , Kd8 je ś li 4...
K f8  to  5. W :f5 -- . Kg3.
6. Ghfi z m a te m ) 5. W :b 7 + , 
Ke8. fi. W e l +  ,• K f8 . 7. Ghfi f ,  
Kg8. 8. Wg7+ i cza rne  podda­
ły  się. T ru d n o ś ć  zadan ia  po lega ­
ła na ty m , że „p ro z a ic z n e "  1. 
2 : f:5? n ie  w y g ry w a ło  a p rze ­
c iw n ie , po 1... W  c—g3! 2.
f:e6 + . f:ef). 3. H f 7 f ,  Kc3. 4 
H :e € x . Kb8 5 h4. h6 b ia łe
n ie  ty lk o  m u s ia ły b y  oddać 
c h w ilo w o  zd ob y tą  f ig u rę , ale 
ró w n ie ż  pow ażn ie  za troszczyć 
s ie  o los w łasnego k ró la ..

V r 10. N astąp ńo  1. h i !
W b4 +  . 2. K :c5. W :h4. 3. f4!
w Í4. 4. W :g7 r ! K :*7 . 5.
w g5+ i czarne p o d d a ły się.
g dyż  tracą  w ieżę. W szys tk ie  
posun ięc ia  cza rn ych  b y ły  w y ­
m uszone. P ra w d z iw e  „ s tu ­
d iu m "  w  p a r t i i  p ra k ty c z n e j!

N r  11. M . W ró b e l, 2X. 1.
S f:d1 ! S k o m p lik o w a n y  s tra te ­
g iczn y  p ro b le m  z bardzo  z w a r­
ta  g ra  i d o b ry m  W stęp e m  
P ię k n y  n o w y  sukces naszego 
m is trz a .

f f Szadi"  sekcji szachów GKKF

Dlaczego Śliwa 
pobił rekord porażek

w Goeteborgu?
A  JP IĘ K N IE  JSZ A

tegoroczna impreza 
szachowa w  Goete­
borgu okazała się 
równocześnie bez 
w ątp ien ia  jednym  z 

najciekawszych i na jbardzie j e- 
r. ocjonujących tu rn ie jó w  wszys­
tk ich  czasów. W płynęła na to 
przede wszystkim  niebyw ała 
forma Bropsztejna, k tó ry  (pro­
wadząc od startu  do mety) koń 
cząc tak s ilny  tu rn ie j bez po­
rażki odniósł jeden ze swych 
najp iękn ie jszych tr iu m fó w  ży­
ciowych, graniczących z osiąg­
nięciami m istrzów  św iata Las- 
kc.a, A iechina i B o tw inn ika  w 
okresie na jw iększej ich sławy.

D la  nas o czyw iśc ie  n a jb o le ś n ie j­
sze Jest ba rdzo  złe  m ie jsce  je d y ­
nego naszego re p re ze n ta n ta , m i­
s trza  P o ls k i Ś liw y . W tu rn ie ju  
ty m , a zwłaszcza w  Jego d ru g ie j 
p o ło w ie , m is trz  nasz g ra ł bardzo  
słabo, u s ta n a w ia ją c  n ie s te ty  re ­
k o rd  porażek (12) i kończae t u r ­
n ie j na je d n y m  z trze ch  o s ta t­
n ich  m ie jsc . Z a w o d n ic y , k tó ry c h  
Ś liw a  w ie lo k ro tn ie  m ia ł ju ż  „n a  
ro z k ła d z ie " , e w e n tu a ln ie , w y p rz e ­
dza ł w pow ażnych  tu rn ie ja c h  m ię ­
d zy n a ro d o w y c h  — ty m  razem  spo­
k o jn ie  go p o k o n a li, m in ę li,  a n a ­
w e t ja k  F i l ip  — „z d u b lo w a li" .

Niezależnie od faktu, że goe- 
| teborgska próba była n iew ą tp li­
w ie ciężka — nie wierzymy,, aby 
w y n ik  Ś liw y  musiał być aż tak 
zły. Jesteśmy natomiast przeko­
nani. że ca łkow itą  w inę za kom ­
prom itację naszych szachów na 
tu rn ie ju  o św iatowym  znaczeniu 
— ponosi sekcja szachów G KKF.

W ysłanie, w b re w  zdrowemu 
rozsądkowi j wyraźnem u stano­
w isku Prezydium  Sekcji Sza­
chów m istrza Ś liw y  na 40-dnio- 
w y tu rn ie j bez sekundanta, spra­
w iło , że z 10-ciu odłożonych par­
t i i  w ydobył on zaledwie 1.5 p., 
przegrywając m. in. znacznie 
lepszą końcówkę z P iln ik iem  1 
nie gorszą z Hellerem. Przemę­
czenie analizą odłożonych p a rtii 
i w ie le  z tejże przyczyny, bez­
sennych nocy spowodowało, że 
w  d rug ie j po łow ie tu rn ie ju  m i­
strza naszego „stać już  było“  za­
ledw ie na trzy  rem isy i — sie­
dem porażek! W ten sposób 
zm arnowane zostało parom ie­
sięczne, solidne przygotowanie, 
a nie ty lk o  m is trzow i Ś liw ie , ale 
i naszym szachom wyrządzono 
w ie lką  krzywdę.

W a rto  dodać, ie  tego  ro d z a ju
p os tę po w an ie  ze s tro n y  tv ła dz  
G K K F  w  ty m  ro k u  zaczyna  się 
zn ów  staw ać t ra d y c ją :  p od o b n ie  
bez s e k u n d a n ta  w y je c h a ł n ie d a w ­
no na c ię ż k i tu r n ie j  do Ju go s ła ­
w ii  m is trz  W itk o w s k i,  a ja k o  „ u -  
s te p s tw o "  na  rzecz jeg o  i P re z y ­
d iu m  S e k c ji — G K K F  g o d z ił się 
p rz y d z ie lić  m u  ja k o  se ku n d a n ta  
— e ta to w eg o  u rz ę d n ik a  G K K F - t i,  
a b y  „ p r z y  o k a z j i"  n a w ią z a ł s to ­
s u n k i z p rz e d s ta w ic ie la m i sp o rtu  
ju g o s ło w ia ń s k ie g o ...
Pow rót do złych tra d yc ji i da l­

sze systematyczne niedocenianie 
znaczenia szachów w  G K K F  — 
do niczego dobrego doprowadzić 
nie może. (G.)

P. S. Prosimy sekcję szachów 
G K K F  o zajęcie stanowiska w  
tej sprawie.

G D Y B Y  przeciętne­
go czyte ln ika zapy 
lać co w ie o In ­
dianach, odpow ie­
działby bez w ię k ­
szych trudności, że 

to  plem iona czerwonoskórych, 
zamieszkujące do połowy X X  
w ieku  o lbrzym ie obszary obu 
A m eryk , że to ludzie o p ry ­
m ity w n e j ku ltu rze , żyjący pół 
dz iko ; że w  h is to rii odzna­
czy li się niesłychanym  o k ru ­
cieństwem  w  m ordowaniu 
b ia łych.

Na drug ie  pytan ie : ja k ie  
czytaliście książk i o Ind ianach, 
odpowiedź nie  by łaby ła tw a. 
Bo ileż to książek czyta ło się 
w  m łodszym i  m łodym  w ie ­
k u  o czerwonoskórych. Co n a j­
w yże j jeden lu b  d rug i tak i 
czy te ln ik  w ym ien iłb y  nazw is­
ko  M axa Branda czy Zane 
Greya. Aha, może jeszcze 
B axte r ze swoim  „B ia łym  b ra ­
tem “ , z Rdzaw ikiem  —  ja ­
k im ś dz iw nym  Ind ian inem , 
k tó ry  p rzy ja źn ił się z b ia łym , 
A le  to  juz naprawdę wszyst­
ko.

Skąpa jest ta  nasza wiedza 
1 —  powiedzm y od razu — 
zakłamana. Bo oprócz Greya 
czy Branda p isali o czerwono­
skórych i in n i: Cooper, Wels- 
kopf. P isa li inaczej. Pisali o 
p ie rw o tnych  ale prawych i 
szlachetnych ludziach, którzy 
p row adzili m iędzy sobą usta­
wiczne w a lk i o tereny łow iec­
kie, ale z b ia łym i s ta ra li się 
zachować ja k  najlepsze sto­
sunki. Ich „strzela jące ru ry “ 
napawały Ind ia n  zabobonnym 
lękiem.

II

T A K A  jest pierwsza część 
praw dy o Indianach. A 

druga? O statn io ukazała się 
nakładem  „C zy te ln ika “  jedna 
z najpoczytnie jszych powieści 
tego typu — książka Liselo tte 
Henrich -  W elskopf pt. „Sy 
nowie W ie lk ie j N iedźwiedzi 
cy“ . Jest to powieść, lapidal' 
nie określa jąc, o Indianach 
ja k ich  nie znamy.

O to garstka traperów  i fa r ­
m erów, k tó ra  organizuje się w 
zbro jną ekipę poszukiwaczy

złota. W idzim y wśród n ie j rtA- 
rego Ind ian ina, Poczwórnego 
Niedźwiedzia, ciągle pijanego 
i ciągle przy karcianym  stole. 
Początek nie zapowiada więc 
jeszcze nic nowego.

A le powoii wchodzim y na 
szlak w ie lk ie j historycznej 
prawdy. Biali nachodzą ziemie 
Ind ian, aby zdobyć złoto. U- 
zbro jeni w  broń palną bezlito­
śnie w yb ija ją  czerwonoskó­
rych, lub też za m askotki, 
świecidełka, a najczęściej wód-

dzlec! na tu ry , k tó rzy  chcą żyć 
w  spokoju z b ia łym i, w ędro­
wać po bezkresnych stepach, 
polować na stada bizonów. 
A le  b ia li chcą złota, chcą zie­
m i, chcą skór bizonich. Z ka ­
rab inu celują do uzbrojonych 
w  zw ykłe  łu k i Ind ian. Czer- 
wonoskórzy bronią siebie — 
swoje j ziemi, sw o je j swobody 
— w sze lk im i sposobami. N ic 
dziwnego, walczą o swoją zie­
m ię — z wrogiem  uzbrojonym  
we wszystkie zdobycze c yw ili-

człowieka, zdobycze cyw iliza ­
c ji (hodowla bydła, uprawa 
ziem i, nauka czytania i pisa­
nia). Najśw iatle jsze pośród 
plem ion indiańskich w y ry w a ­
ją  się z d ław iących pęt, ja k i­
m i są położone na skalistych 
te ry to riach  rezerwaty i w ędru ­
ją  na północ, do Kanady, aby 
tam rozpocząć nowe życie.

Powieść W elskopf można 
śm ia ło postawić obok książek 
Coopera, jest to bowiem książ­
ka, k tó ra  podobnie ja k  tam-
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kę, ograbia ją r  dobytku , prze­
pędzają z ziemi, k tó ra  odtąd 
należy do białych, farm erów- 
M ordują , grabią, podpala ją — 
jedn i, aby móc z pełnym  trzo ­
sem wrócić na stary ląd, inn i, 
żeby móc kup ić w  Stanach 
kaw a łek ziemi.

T ak rozpoczyna się ten szlak 
w ie lk ie j historycznej prawdy. 
Oskarżenie p isark i skierowane 
jest nie przeciwko czerwońo- 
skórym  — ja k  to c zyn ili w  
swoich powieściach Brand czy 
Grey, lecz przeciwko bia łym  
—■ pacyfikatorom , poszukiwa­
czom złota, łowcom  przygód.

A  ja k  kończy się ten w ie l­
k i szlak? Kończy się trag icz­
nie. A le  zanim do tego tra ­
gicznego końca dojdzie (po­
wieść tra k tu je  o okresie ostat­
nich w a lk. z Ind ianam i, kiedy 
stłacza się ich w  rezerwa­
tach) poznamy całą w ie l - 
kość, całą godność tych pro 
stych ludzi — cale okrucień 
stwo i barbarzyństwo c y w ili 
zowanych zdobywców. Pozna 
jem y ludzi o wysokim  poczu 
ciu honoru, prostych — ja k  
ich nazwał S ienkiew icz —

zacji. W  h is to r ii c yw iliza c ji 
następuje jedna z na jhanieb­
niejszych ka rt. Przeciwko czer- 
wonoskórym  występują już 
nie ty lk o  uzbro jen i po zęby 
fa rm erzy i  traperzy, ale regu­
la rne wojska z pu łkow nikam i 
i generałam i na czele. Osta­
tecznie Ind ian ie  ponoszą k lę ­
skę; podbici i u jarzm ieni od­
chodzą do rezerwatów.

W elskopf nie poprzestaje 
jednak na ukazaniu tych 
spraw. W je j powieści zasad­
niczy k o n f lik t  nie polega ty l­
ko na k o n flik c ie  dw u ras i 
dwu k u ltu r. P isarka, drąży 
głębiej — wydobywa głębszą 
prawdę. W je j powieści w i­
dzim y Ind ian, k tó rzy  stają po 
stronie białych, aby walczyć 
w  ich szeregach przeciwko 
swoim  (Szonka). Z drug ie j 
strony i b ia li przyłączają się 
do Ind ian  (fa rm er Adams), z 
k tó rym i łączy ich coraz w ię ­
cej wspólnych celów. N iek tó ­
re plem iona — W elskopf po­
kazuje to  w łaściw ie  po raz 
pierwszy — chcą przeszczepić 
na sw ój teren wszystkie pod­
stawowe osiągnięcia białego

te zryw a z ba łam utnym  b lich ­
trem  egzotyki, dokopując się 
do w ie lk ich  ludzkich spraw.

Nie jest ona oczywiście po­
zbawiona wad. Najw iększa — 
to dość mgliście zarysowana 
postać farm era Adamsa, nieco 
sielankowo w idzenie całego 
problem u pokojowego współ­
życia b ia łych i czerwonoskó­
rych. A le  czy te niedociągnię­
cia mogą nam przesłonić 
istotną wartość utw oru, k tó ­
ra przede wszystkim  zasadza 
się na odkłam aniu jednego z 
zasadniczych problem ów spo 
łecznych i m ora lnych rzeczy­
wistości am erykańskie j X IX  
wieku?

I I I

|7 5 IĄ Ż K A  „S ynow ie  W ie lk ie j 
-*•*• N iedźw iedz ie j“  doczekała 
się w  „C zy te ln iku “  już  d ru ­
giego z kolei wydania, ale 
om ówienia — chociażby n a j­
bardziej pobieżnego — żadne 
go. W  ogóle trzeba powiedzieć, 
że ten typ  lite ra tu ry  przygo­
dowej nie znajduje jakoś ła ­

ski u naszej k ry ty k i.  W  ostat­
nich latach ukazuje się coraz 
w ięcej książek Londona, Ver- 
nego, Coopera, k tóre zn ika ją  
z półek księgarskich ja k  p rzy ­
słow iowe świeże bu łk i. K ry ­
tyka  otacza te książki zmo­
wą milczenia.

Nie sądzę, żeby to  by ło  z ja ­
wisko, nad k tó rym  można 
przejść do porządku dzienne­
go. L ite ra tu ra  ta  napotyka 
bowiem na dw ojakiego rodza­
ju  reakcję. Z jednej strony 
m łodsi i m łodzi czyte ln icy po­
ch łan ia ją  te książki o fascy­
nującej — z  reguły — akcji, 
nie zastanawiając się głębiej 
nad lektu rą . Z d rug ie j zaś 
spotykam y się n ierzadko z po­
b łaż liw ie  iron icznym  uśm ie­
chem na w idok  ok ład k i z g ło­
wą Ind ian ina ,

Parę la t temu nasza k ry ty ­
ka, pub licystyka lite racka  ro ­
b iła  wszystko, aby obrzydzić 
czyte ln ikow i ten typ  lite ra tu ­
ry. A rgum entow ało się w ó w ­
czas słusznym zresztą tw ie r ­
dzeniem, ze lite ra tu ra  musi 
wychować czyte in ika . A le  to 
siuszne k ry te riu m  zacieśniono 
do na jbardzie j doraźnej, po­
w ierzchow nej i  po lityczne j 
fu n k c ji wychowawczej l ite ra ­
tu ry . W ten sposób całej l i ­
teratu rze podróżniczej i  p rzy ­
godowej odm ówiono wartości 
wychowawczych, w  przystę­
pie nadgorliwości wylew ając 
dziecko razem z kąpielą.

W m iarę jednsk pogłębiania,
a co za tym  idzie — posze­
rzania zbyt wąskich ja k  do­
tąd k ry te r ió w , okazało się, że i 
ta lite ra tu ra  ma swoje w a r­
tości: wychowawcze, poznaw­
cze. Nie cala oczywiście — 
i to jest słuszne — bo nie 
wszystkich autorów  cechowa! 
ob iektyw ny stosunek poznaw­
czy do op isywanej rzeczyw i­
stości. Najlepsze jednak u tw o­
ry  Coopera, twórczość Londo­
na i Vernego doczekały się 
re h a b ilita c ji na jaką zasłuży­
ły. K siążk i te rozchodzą się 
dzisia j w  błyskaw icznym  tem ­
pie. A le  k ry tyka , k tó ra  k ie ­
dyś niesłusznie grom iła  cała 
tę lite ra tu rę , dzisia j m ilczy - 
czas przerwać to m ilczenie.
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